
„Pierwszy dygnitarz, który wylądował 
z angielskim czekiem in blanco w kieszeń 1“

LONDYN. Min. Beck przybył 
ido Londynu na stacji Victoria o 
godz. 16.36. Ministra powitał w 
imieniu rządu angielskiego lord 
Hąlifax, który przybył na stację 
natychmiast po wygłoszeniu 
przemówienia w Izbie Lordów, 
w którym podkreślił doniosłość 
zapewnień angielskich dla Pol­
ski

Przy powitaniu obecni byli 
ambasador R. P., Raczyński, 
członkowie ambasady i konsu­
latu oraz licznie zgromadzona 
publiczność, w której kolonia 
polska stanowiła niewielką wy­
sepkę.

LONDYN. Cała wczorajsza 
londyńska, prasa poranna za* 
mk&ęza obszerne opisy przyja 
zda ministra Becka do Londy* 
na, zaopatrując ie w liczne foto 
śmie.

Zwyczajem tamtejszych dzień 
ajjców popularnych opisy te są 
bardzo szczegółowe i zawiera 
ją różne obserwacje, dotyczące 
nawet stroju ministra Becka o* 
raz towarzyszących mu osobis* 
tości.

Wszystkie dzienniki czekają 
na pierwsze bardziej konkretne 
wyniki rozmów*

Anglia zgotowała min. Becko­
wi przyjęcie bezmała monarsze. 
Cała prasa przynosi specjalne ar 
tykuły, poświęcone osobie i po­
lityce min. Becka, witając pol­
skiego ministra Spraw Zagra­
nicznych z niezwykłą serdeczno­
ścią.

„Daily Mail" w artykule 
wstępnym pisze: „Żaden mąż sta 
na nie wylądował jeszcze na wy 
spach naszych z czekiem in blan 
co od Anglii w kieszeni. Niewie­
lu opuściło Anglię z takim cze­
kiem* Dotychczas w swych zo­
bowiązaniach w stosunku do in­
nych narodów Anglia zastrzega­
ła sobie prawo decyzji, kiedy akt 
agresji został popełniony. Decy­
zja ta pozostawiona została te­
raz Polsce.

Oficjalne rozmowy min. Bec 
ka z lordem Halifaxem rozpo* 
częły się we wtorek rano w Fo 
\eign Office. Nastęfmie minister 
spraw zagranicznych i lady Ha 
liiax podejmowali min Becka 
śniadaniem w swej prywatnej re 
zydencji.

Śniadanie, wydane na cześć 
ministra Becka miało charakter 
nieoficjalny, bowiem dopiero 
Wieczorem podejmowany był 
przez Foreign Office obiadem 
oficjalnym.

Po południu min. Beck przy 
jęty będzie w obecności lorda 
Halifaxa przez premiera Cham 
berlaińa w pokoju premiera w 
Izbie Gmin.

Król Terzy i królowa Elżbie* 
ta powrócili do Londynu w no

niedziaiek rano do Royal Loc! 
ge «v Windsorze, gdzie1 spędzi* 
li week * end, i dokąd powró* 
ciii jeszcze we wtorek.

Minister Beck będzie podej* 
Uicwany przez króla śniadaniem 
na zamku wi,ndsorskim w śro» 
dę.

Według przypuszczeń, zbli*

żonej do kól oficjalnych prą* 
sy angielskiej, rozmowy jakie 
minister Beck przeprowadzi w 
Londynie z premierem Cham* 
berlainem i min. Halifaxem do 
tyczyć będą trzech zasadni* 
czych kwestii:

1. Ustosunkowania się do 
wspólnej deklaracji zapewniają

cej pokój w Europie środkowej 
2. Kwestii dostarczenia Polsce 

odpowiednich terenów osiedleń 
czych umożliwiających emigra* 
cję mniejszości żydowskiej, a 
wreszcie 

3) omówiona będzie sprawa 
przyznania Polsce przez rząd 
brytyjski pożyczki długotermi*

nowej w wysokości 750 mifśo* 
nów złotych.

Nie ulega naturalnie naj* 
mniejszej wątpliwości, ie obie 
strony skorzystają z tak dosko 
nałej jak obecnie okazji i uzgod 
nią wspólne linie polityczne w 
najdrobniejszych zarysach.

LONDYN. Lord Halifax zło Chamberlaina z dnia 31*go mar 
żył wczoraj po południu w Izbie [ca rb. dotyczącą pomocy zbrój* 
Lordów oświadczenie o sytu* ńej dla Polski i oświadczył, że 
acji międzynarodowe j. 1 ’ {deklaracja ta złożona została w

Na wstępie lord Halifax przy 
toczył deklarację premiera

Konkurs 
na państwowe znaki

BRATYSŁAWA. Minister* 
stwo spraw wewnętrznych rozipi 
sało konkurs na sztandar naro 
dowy, herb i pieczęć państwo* 
wą Śłowacji.

tekstu, porwolę sobie jednak* 
wypowiedzieć kilka uwag o o* 
kolicznóściach, w jakich deklara 
cja ta powstała, o jej zakresie i 
celu‘\

Niemcy straciły zaufanie
Chamberlain i Halifax o deklaracji w sprawie pomocy Polsce

Przed aneksią Czech i Mo* 
raw — oświadczył w dalszym 
ciągu lord Halifas — istniała 
nadzieja, że nie zajdzie już nic, 
co by nie mogło wstrząsnąć za* 
ufaniem Europy- Przypuszczali* 
śmy, że rozpoczął się okres bez 
pieczeństwa. Rząd angielski za* 
powiedział wizytę min. Hudso* 
na w Berlinie, chcąc nawiązać ro 
kowania handlowe z Rzeszą.

Wtedy nastąpiła okupacja 
Czech i Moraw przez Niemcy, 
która to akcja do głębi poruszy 
la opinię całego świata.

Przez wcielenie 8*miu mflio* 
nów Czechów do Rzeszy — kan 
clerz Hitler po raz pierwszy od 
stąpił jawnie od głoszonej do* 
tychczas zasady narodowości.

Konieczny zabieg
W  tych warunkach rząd JK. 

Mości uznał za konieczne przed 
sięwziąć pewne kroki, mające na 
celu przywrócenie zaufania w  
Europie.

(Dokończenie na str 6-ej).

pełnym porozumieniu z rządem 
francuskim oraz za jego aproba 
tą. Kontakt W. Brytanii z Fran* 
cją jest w tych krytycznych cza* 
sach najściślejszym i obydwa 
rządy zespoliły swe wysiłki.

Deklaracja poszła 
na Cały świat

„Deklaracja premiera poszła I kich naradach sąd skazał wszy 
na cały świat. Nie mam zamia* j stkich oskarżonych na kary do 
ru odczytywać ponownie jej | 10 lat więzienia.

iieżk e wyroki na ferro 
rysiów irlandzkich

LONDYN. Przed sądem kar 
nym Old Bailey w Londynie to 
czył się proces 7 terrorystów ir 
landzkich. oskarżonych o sabo 
taże i zdradę stanu. Po krót*

Tragiczny z.gH >«*«««!$ niemieckiej
Padły na udar serca, koń przygniótł śmiertelnie młodziutką

królowę amazonek
BERLIN. W  4 dni po swej 

I6*ej rocznicy urodzin zginęła 
śmiercią tragiczną wśród nie* 
zwykłych okoliczności księżnicz 
ka Ryksa Oldenburska. 16*sto* 
letnia księżniczka udała się w 
sobotę o godzinie 13*ei na prze 
iażdżkę konną, z której nie wró 
ciła. Zaniepokojeni rodzice za* 
rządzili poszukiwania, które 
trwały całą noc, lecz pozostały 
bez wyniku.

Dopiero w niedzielę znalezio 
no księżniczkę martwą o kilka 
kilometrów ód zamku Lensahm 
w prowincji Szlezwig # Holsz* 
tyn, gdzie mieszkają jej rodzice 
Również koń księżniczki był 
martwy. ,

Księżniczka Ryksa Olden* 
burska pomimo młodego wieku
eawwHHawwwaaeHHBHMMw
Madrycka rada narodowa 

przyjyła bo Marsylii
PARYŻ Republikański pułk 

Casado i wszyscy członkowie 
madryckiej rady narodowej 
przybyli do Marsylii okrę* 
tern „Maine”. Tym samym o* 
krętem do Marsylii przybył 
również gen. Menendes, dowód 
ca republikańskiej armii wschód 
nie i

była wytrawną amazonką i zdo 
była szereg nagród na zawo* 
dach hippicznych.

Przyczyną tragicznego zgonu 
księżniczki Ryksy był udar ser 
ca. któremu uległ koń księżnicz 
ki. Koń padając przygniótł

małżonki wielkiej księżny He* 
leny z domu ks. Waldeck Pyr* 
mont,

Rokowania słowacko-wegierskie
definitywnie zostały zakończone

BUDAPESZT. Rokowania sło karpacką, zostały zakończone 
wacko-węgierskie w sprawie de wczoraj po południu. Uroczy- 
finitywnego ustalenia granicy | stość podpisania układu nastąpi

księżniczkę Ryksę tak nieszćzę 
liwie, że poniosła ona śmierć.

Księżniczka Ryksa była star
szą córką wielkiego księcia Mi ------- -— - <? -—  . ---- .- —
kołaia Oldenburskiego i jego ‘ pomiędzy Słowacją a Rusią Pod- »w południe.

Anglia godzi sis dozbroić Rumunio
mimo tralltato handlowego z Niemcami

LONDYN. W  odpowiedzi 
na pytanie, czy wobec tego, że 
Niemcy dostarczać będą Ru* 
munii na mocy traktatu handlo 
wego niemiecko * rumuńskiego 
uzbrojenia dla sił lądowych, 
premier rozważy możliwość róz 
poczęcia rokowań z Rumunią 
celem wzmocnienia iej sił mor* 
skich. wiceminister spraw zagra 
nicznycji Butler oświadczył:

„Rząd Tego Królewskiej M8ś 
ci rozpatrzy zawsze przychyl* 
nie możliwość udzielenia pomo

cy rządowi rumuńskiemu w ic 
go potrzebach zbrojeniowych,

zarówno jeśli chodzi o flotę, jak 
i inne siły zbrojne.”

Likwidacja ludzi Jeżowa
MOSKWA. Nowy sowiecki 

komisarz spraw wewnętrznych, 
Berią, dokonał ostatnio licznych 
zmian osobowych w sowieckiej 
służbie bezpieczeństwa.

Przy tych zmianach chodzi 
głównie o usunięcie wszystHfch 
tych komisarzy bezpieczeńtwa, 
którzy związani byli w jakikol

wiek bądź sposób z osławionym 
poprzednikiem Berii, Teżowetm 

Po usunięciu komisarzy bez 
pieczeństwa w Kijowie i Miń* 
sku ostatnio usunął Beria komi 
sąrza bezpieczeństwa w Charko 
wie, Kobyzewa i mianował na 
jego miejsce swego kandydata 
Ku\vszvnows
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Nawet Seotland Yard okazuje się bezsilny

Walkę o niepodległość Mamfli
toczę spiskowcy z Anglikami bez żadnych kompromisów

Akty teroryis tyczne w An - 
glii nie ustają, oo nioano nie­
pokoi o pojmę. ponieważ nig­
dy nie wiadomo, gdzie terro­
ryści znowu podłażą bombę 
i jakie znowu wyrządzą szko­
dy. Opinia zdaje sobie rów­
nież sprawę, że walka z tero- 
rystami nie jest łatwa nawet 
dla tak doskonałego aparatu 
policyjnego, jakim jest Scot­
land Yard.

Ostatnio wybuchy bomb i 
piekielnych maszyn zdarzają 
się w większych odstępach 
czasu, ponieważ teroryści wie 
dzą, że detektywi Scofcland

Yardu wtznnożyfti czujność i 
ze w związku z tyim należy za 
chować daleko posuniętą o - 
stirażność.

Z tym muszą się liczyć na­
wet członikofwie Republikań- 
slkiego Bractwa Irlam/dii** naj - 
bardziej zakonsprirowafnej or­
ganizacji na świecie, która 
powstała w roku 1860. i któ­
re j dewiza brzmi: „Gdy An - 
glii grozi niebezpieczeństwo, 
Irlandia powinna wykorzy­
stać tę szansę**.

,W związku z sytuacją połi- 
ilfycizną, w jak ie j smajduje 
się obecnie Anglia, organiza­
c ja  tła znów przystąpiła do 
działania. Wpraiwdan© oficjał 
nite zolstała ona rozwiązana w 
roku 1924, gdy południowa 
Irlandia zrealizowała swoje 
marzenie i przekształciła się 
w samodzielną republikę. Mi­
mo to w Anglii nikt nie wąt­
pi, że organizacja ta w dal - 
szytm ciągu istnieje, i pracu­
je A przy tym jest tak dosko­
nale zakonspirowana, że poli­
c ja  angBelska nie wie, kto 
stoi na je j  czele i kto wchodzi 
w je j  szeregi. Nie mało ir­
landzkich terorystów zostało 
ujętych1, ale dotychczas^ nic 
znalazł się ani jeden, który by 
przyznał się do przynależności 
do „Bractwa i uchylił cho­
ciażby rąbka tajemnicy oita - 
czającej tę organizację, wza- 
miatn za przyrzeczenie, że zo- 
tanrc ułaskawiony. Jedno 

jest tyfko pewnie: że wszyscy 
wybitnie jsi działacze Mandz- 
cy w ostatnich 50 latacih byli 
cżłonikaimi tęgo bractwu, be* 
względu na to, czy peaebywu- 
li w Europie czy Ameryce. 
MARZENIA IRLANDZKIE­

GO MŁODZIEŃCA
Marzeniom bowiem każde­

go młodzieńca jesrt otrzyma­
nie zaproszenia do wstąpienia 
do organizacji* pomimo że 
od tej ch willi podlega fantasty 
cznej żelaznej dyscyplinie i 
musi wykonać każdy rozkaz.

W opinii angielskiej panuje 
przekonanie, że jeszcze w 
chwili obecnej istnnteją szero­
kie 'kręgi Irlandczyków, któ­
rzy uważają za ceł swojego 
życia utworzenie samod ziel­
nej republiki (irlandzkiej, a 
przy tym gotowi są prowadzić 
walkę do te j chwili, aż ostat­
ni Anglik opuści „Zieloną Wy 
spę“- A walkę z Anglikami o 
niepodległość Irlandii prowa­

dzi właśnie ta organizacja te- 
rorystycana, która w odróż­
nieniu od innych nielegalnych 
prganizacji, mi© znała prowo­
kacji, ani donosicieli. Każda 
bowiem zdrada jest karana 
śmiercią, a „egzekucję*4 wyko 
nywa się w ten sposób, że 
strzela się do podejrzanego z 
za węgła domu. Irlandczycy 
bowiem nie zna ją  komprcuŁ- 
sów.
KTO PONOSI ODPOWIE- 

WIEDZIALNOŚĆ
Formalnie odpowiedzial­

ność za ostatnie zamachy bom 
bowe spada na „Irlandzką

Armię Republikańską*4, którą 
obeonto de Valera musiał roz 
wiązać. Ale publiczną tajeni 
nicą jest. że „Armia** założo­
na w roku 1918 była organem 
wykonawczym „Bractwa** i 
kierowała»działalnością „bra- 
ci“, z których nie udało się 
zerwać maski. „Armia** przy 
tym była doskonale z >rgatii- 
zowana. Miała ona swoich a- 
gentów we wszystkich mia - 
silach irlandzkich i jak pra - 
cowała, wskazuje Dawien wy 
padek, który stał się history­
czny w Anglii. Przed kilko - 
ma laty członkowie Armi“ 
dowiedzieli się, że w Dubli -

me znajduje się 
angtokdrioh, których roarafośz 
ozono w prywatnych nrfe**'- 
kaniach. W niedzielę o świeże, 
gdy jaszcze eaiłe miasto Mr» 
pogrążone we śnob ,w8ayscy 
oficerowie zostali rozstrzeleni 
podczas snu.

SKAZANI NA ŚMIERĆ
Władtae naftychmiast wdro 

żyły śledztwo, ujęły kilku to 
mrystów, którzy zostali ska­
zani ma karę śmiorci, ale ni© 
pisnęli słowa, ni© przyznali 
się do zabó jstwa oficerów:, ani 
miie wydali swoich towarzy - 
szy.
. Jak z tego wszystkiego wy­
nika, widzimy, że walka z te- 
rorystami Srlainiclizkiłmii jest 
bardzo trudna i z tego wzglę 
dti jest zrozumiałe zamie,poko­
jem ie opauiii angielskiej, która 
w danym wypadku nie ma 
zaufania do swojej policji i 
obawia się najgorszego ze 
strony terorystów.

Oś Rzym - Berlin bez Japonii
m i  u g p a d e h  w o j n y  e u r o p e j s k i e j

Silne lotnictwo sowieckie i wspaniałe forty nad Amurem sparaliżują
każdą jej akcję na morzu i w powietrzu

TeśH rzuci się okiem na mapę 
świata, stwierdzi się, że Japonia 
zdobywszy w swe posiadanie 
szereg wysp od Kamczatki do 
Filipin opasała żelazna obręczą 
najważniejsze części rosyjskie* 
go wybrzeża na Dalekim 
Wschodzie. Jedyna rosyjska ba 
za, Władywostok zamarzający 
na 3, 4 miesiące, znajduje się 
wewnątrz tej obręczy. Sowiety 
chcąc więc- mieć możność wy* 
korzystania swej floty na Da 
lekim Wschodzie musza wysu* 
nać się z tej obręczy.

Rola ta przypada wschodnim 
brzegom Kamczatki, gdzie So* 
wiety przystępują do budowy 
wielkiej bazy morskiej. Baza ta 
wraz z Władywostókiem i Nb 
kołajewskiem nad Amurem po* 
pierana przez flotyllę łodzi pod 
wodnych, będzie miała za zada* 
nie przeciąć komumkację iapoó 
ska z jej portami macierzysty* 
mi. Przeobrażona w twierdze 
nie pozwoli Japończykom «ata* 
kować jej, ponieważ flota na o* 
gół nie jest w stanie prowadzić 
walk z twierdza.

Natomiast wyspiarskie po* 
łożenie Tapęnn, zależnej od swo 
jej komunikacji morskiej, da 
szerokie pole dla działalności 
sowieckich łodzi podwodnych,

Poiiczocfię fręlroloie

A. FUCHS
Nalewki 2. Marszałkowska 80 i Marszałkowska 101
Pończochy jedwabne od Zł. 1.40 Kosrufld jedwabne od Zh 2.90
Pończochy z natura! jedw. „ „ 350 Komplety jedwabne „ *. 725
Skacpetłri przędzowe „ „ 075 Koscuie sportowe męalde „ M 4.90
Skarpetka deseniowe *  „ Oj85 Kalesony trykotowe długie „ „ 250
Motylki jedwabne , „ L94 Bluzki jedwabne .  *. 420
Fłgi jedwabne -  *  1.90 Rękawiczki trykotowe 1 » *, 1.—
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których baza będzie na Kam* 
czatce. Jeśli te lodzie będą dzia 
lały na zewnętrznych japońs* 
kich drogach komunikacyjnych 
to lodzie, których bazy są we 
Władywostoku i Nikołajewsku 
nad Amurem będą działały na 
wewnętrznych drogach, parali* 
żując działalność japońskiej Bo 
ty podwodnej. Poza tym so* 
wiecka flota podwodna bronią* 
ca brzegów Rosji, może działać 
i u brzegów japońskich, ponie* 
waż wokół Japonii ocean jest 
bardzo głęboki i nie można tam 
zakładać min, ani sieci przeciw 
łodziom podwodnym.

Niemniej groźną dla Taponii 
jest sowiecka flota powietrzna 
Dalekiego Wschodu... Tej bom* 
bowce przedstawiają poważną 
groźbę dla japońskich dróg ope 
racyjnych i tyłów. Poza tym

Witos
wrócił da krata

usadzony w więzieniu
Wczoraj przybył do Krako* 

wa Wincenty Witos i w towa* 
rzystwie trzech działaczy Stron* 
nictwa Ludowego z prof. Ko* 
iem udał się do prokuratora Są 
du Okręgowego. Witos osadzo 
ny został niezwłocznie w wiezie 
niu — w wykonaniu wyroku 
sądowego.

Tak wiadomo, spośród skaza 
nych tymże wyrokiem, a zfeie* 
głych poza granice kraju, po* 
wrócili już do Polski i byli osa 
dzeni w więzieniu dr. Adam 
Pragier i dr. Władysław Kier* 
nik.

Wpływy Francji na B,iłMw Ws<̂ zie
poważnie zagroioM wleczeniem Aleksandretty do Francji

PARYŻ. B. minister i prze* 
wodni czący komitetu śród ziem* 
nomorskiego Rollin był urzyję* 
ty w poniedziałek na dłuższej 
audiencji przez ministra spraw 
zagr. Bonnefa. Rozmowa do* 
tyczyła sytuacji w Syrii. Rollin 
zwrócił uwagę ministra na spra 
wę sandżaku Aleksandretty. 
Parlament sandżaku, który ma 
się zebrać w dniu dzisiejszym

uchwali przyłączenie kraju do 
Turcji. Fakt ten stworzy nie* 
bezpieczeństwo dla stanowiska 
Francji na Bliskim Wschodzie.

„JoumaT oświadcza z tej ra* 
cii, że aneksja sandżaku przez 
Turcję będzie miała niezwykle 
ujemne następstwa dla prestiżu 
Francji na Bliskim Wschodzie.

czeństwo zmniejszenia się wpły 
wów francuskich na Bliskim 
Wschodzie przede wszystkim 
w Syrii i wskazuje na Bliski 
Wschód jako „tradycyjną sfe 
rę wpływów francuskich’*,

Syria posiada poza tym we 
Fmncji specjalne znaczenie ja* 
ko baza na Bliskim Wschodzie

grozi ona poważnym niebezpie 
czeństwem japońskiej metropo 
lii, ponieważ może przelecieć 
przez morze Tapońskie i zbom­
bardować jej pola naftowe, jak 
i gęsto zaludnione miasta.

Jednocześnie nie można por i 
nąć milczeniem tej okolicznoś* 
ci, że sowiecki Daleki Wschód 
ostatnio bardzo się wzmocnił i 
że wzdłuż całej granicy ciągną 
się silne fortyfikacje. Również 
i Władywostok całkowicie się 
zmodernizował i jego 11  foiv 
tów jest wyposażonych w cięż 
ką, dalekonośną artylerię. So* 
wiecka armia Dalekiego Wscho 
du liczy tylko 400.000 ludzi, a* 
le całą ludność cywilną nauczo* 
no obchodzić się z bronią i w 
razie konfliktu chwyci ona za 
broń.

Należy również zwrócić uwa 
gę na skupioną w Charbarow* 
sku silną flotę amurską, która 
może dotrzeć do Singari, poko* 
nać tamtejsza słabszą flotyllę 
Mandżuko i zająć dzięki temu 
tak ważną pod względem stra­
tegicznym rzekę, jaką jest A* 
mur.

Ale są i słabe punkty w tym 
planie. Przede wszystkim trud 
no powiedzieć, czy sybrrska ma 
gistrala kolejowa, która ma łą­
czyć Kamczatkę z tyłami, spro­
sta w razie konfliktu ciążącemu 
na niej zadaniu.

Poza tym drogi wewnętrznej 
sowieckiej komunikacji mors* 
kiei znajdują się pod kontrolą 
Japończyków. Ale tu przyjdą 
Sowietom niechybnie z pomocą 
Stany Zjednoczone.

Tesli weźmie się pod uwagę, 
jaką groźbę dla Taponii

stawiają morskie i powietrzne 
siły Sowietów, jak i okoliczność, 
że Japonia jest silnie zaangażo­
wana w wojnie z Chinami, na­
leży przypuszczać, że gdy So­
wiety przystąpią do walki z mo 
carstwami agresywnymi, Tapo 
nia nie wmiesza sie w żaden 
konflikt europejski. Z drugiej 
strony jest rzeczą mocno wątpli 
wą, czy bez pomocy Taponii 
Niemcy i Włochy zaryzykują 
wojnę z Francją i Anglią.

Król Iraku
zgineł w katastrofie

BAGDAD. Król Iraku, Gha 
zi, zginął wczoraj o północy 
w wypadku samochodowym.

Szczegółów na razie brak.
Emir (król) Ghazi liczył 2? 

lat. Urodził się w Mekce. Ukoń 
czył szkołę arystokratyczną w 
Harrow.

Ożeniony był z ks. Alijąhi 
córką b. króla Hedżasu Alego.

Zakaz obchodów
powstania irlandzkiego

BELFAST. Minister spraw 
wewnętrznych, sir Dawson Ba 
tes, ogłosił w poniedziałek roz­
porządzenie, na mocy którego 
są zabronione wszelkie zebra­
nia, manifestacje i obchody na 
uczczeniu rocznicy irlandzkiego 
powstania ulsterskiego w roku 
1916, na całym obszarze Ulste- 
ru.

Czytajcie
przed*1 .WESOŁE WIADOMOŚCI44

Madryt wraca w szybkięi tempie
do normalnego życia pokojowego

MADRYT. Madryt w szyb 
tkiim tempie wiraca do norma 1 
netgo życia. W sklepach żyw­
nościowych panuje olbrzymi 
iruch, gdyż od lait unie można 
byto dostać w nich żadnych 
środków żywności*

Produkcja pdeikarń madryc­
kich pradkracza naiwet możli­
wości dziennej konsnmeji 
mieszkańców. Bezustannie 
przychodzą świeże pociągi z 
środkami żywności ze wszys- 
tkiięh stron Hiszpanii. 

Również i z Portugalii

100 wagonów, naładowany 
produktami spożywczymi.

ancn na rsnsKim wschodzie, ko oaza na oitsKim wscnoazie. nawimez i z runugawi tnie: „ministc 
„Tour** wskazuje na niebezpie oraz ze względu na naftę* 1 przybył pociąg, złożony ze 1 do kolejarzy”

Minister Ulrych
przemówi dziś 
do kolejarzy

Dziś, 5 kwietnia o godz. 18 
min. 30 przemówi przez radio p. 
min. Kom. Tuljusz Ulrych. Prze 
mówienie zatytułowane zosta­
nie: „Minister Komunikacji-*
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Różowy lisi
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Pewnego doda (byk to zdaje
«se środa) znalazłem na biurku
redakcyjnym różowy, pachnący
liścik adresowany do ranie.

.JDtrogd Panie Sądekl
Jestem stałą azytelniczką „We

iołych Kącików** Nie zawsze się
Panu udają, ale od czasu do cza
*u śmieszy ranie pan do łez.

Chciałabym się przekonać of
sobiście, czy pan w życiu też
jest dowcipny.

Jestem uroda, zgrabna i nie
fcyfko ciotki mówią mi, że je#
fcem ładna. Mówią mi to wszy#
scy znajomi. Sądzę więc, ie w
moim towarzystwie spędzi pan
czas bardzo przyjemnie.

Będę czekała w niedzielę o
piątej, na Placu Teatralnym
przy budce tramwajowej. Biały
kosdum, białe pantofle i biały
kapelusz- Dwie czerwone róże
w prawej ręce. ,

Podejdzie pan do marie i wy#
mieni swoje nazwisko*

A więc# do niedzieli, do paą*
teL Zosia.• • •

List brzmiał bardzo zatchęcąją 
co. Już wśrodę wieczorem odda 
Hem spodnie do prasowania, ze* 
by eleganciko w niedzielę wyglą 
dać.

Ale los chciał inaczej. W  
czwartek rozbolała mnie głowa, 
W piątek dostałem dreszczy, w 
sobotę doktór mi powiedział: 
że tytan grypę i, że me wolno 
mi się ruszać z łóżka- 

W  niedzielę o piątej więc nie 
moętem wyjść. Leżałem w łóż# 
Sou i marzyłem o panience w bia 
łym kostiumie, która czekała na 
pró&nó na przystanku tramwajo 
wyjnó ź dwiema różami w dłoni- 

Ustowrwe nie mogłem jej u* 
przedzie. Nie podała nazwiska 
ani adresu.

A może na kopercie był ad* 
ces?

Podniosłem się z łóżka, żeby 
odszukać list..

W  marynarce nie ma... W  kie 
Rżeniach spodni me ma. W  pal# 
cie nie ma-*.

Może na biurku? Może w 
szufladach?

Niędzie nie mai Psia kośćl 
Zgubiłem listl 

W  środę wstałem nareszcie i 
poszedłem do redakcji- Na biur 
ku czekał na mnie nowy różo* 
wy liścik. Poznałem charakter 
pisma nieznajomej Zosi.

Otworzyłem gorączkowo ko 
pertę. Czytam:

.JCochander*
„Hm— Co to jest? Dlaczego 

tak czule?
„Nie dotrzymałeś słowa.-.* 
„.Pisze do minie per „ty**? Co 

się stało?
„Obiecałeś, ie zatelefonujesz 

w pó me działek. Przecież ci di# 
tam numer telefonu!'*

-.JMnde?l Kiedy?l Co to zna 
czy?

„Muszę d przyznać, ie na o* 
gół zdobiłeś na mnie niezłe wra* 
żenie.-. Całujesz bardzo przyjem 
nie i w ogóle jesteś męski... Jesz 
cze dotychczas żyję wspomnie* 
nidp tego wieczoru...

Ale nie powiem, żebyś w iy* 
ciu był dowcipny-.. Dlaczego 
na przykład zabrałeś mi z toreb 
ki 20 złotych? Czy to miał być 
dowcip?

Wcale mi się nie chciało 
śtniąć, kiedy stwierdzałam brak
pieniędzy.

Możliwe, że się nie znam na 
humorze. Czekam na telefon. 
Zosią’*. • • •

Panno Zosiu! Ja tych 20 zło# 
tych me brałem! Ktoś znalazł 
mój list na ułicyl

Napoleon Sadek.

Polska jest cennym sojusznikiem
jako mocarstwo regulujące spokój na Wschodzie Europy

W  Londynie rozpoczęły się 
rozmowy polsko # angielskie- 
Prasa zagraniczna a szczególnie 
angielska podaje szereg wiado­
mości na ten temat. Są to jednak 
domysły względnie pobożne ży­
czenia poszczególnych dzienni# 
karzy. Szczegóły rokowań, treść 
rozmów nie została bowiem do# 
tychczas ujawiona. Można się o 
czywiśtie domyśleć tematów ro 
zmów, co zresztą w ogólnych za 
rysach zostało przecież podane

do publicznej wiadomości, ale 
nic ponadto.

Atmosfera rokowań jest nie 
zmiennie przy parna. Prasa pod# 
kreślą znaczenie Polski i Jej ro 
lę w obecnym Układzie sil polis 
tycznych w Europie, przy czym 
wskazuje się na naszą celową i 
pokojową politykę. Nieamier# 
nie interesuj cym były wyjaśnię 
nia premiera Chamberlaina oraz 
mon. Halifaxa uzupełniające słyn 
ne oświadczenie rządu amgiels- 
kiego w sprawie pomocy dla

Polski w razie jakiejkolwiek 
agresji-

Pewne pisirao londyńskie, u# 
chodzące za dobrze poinfosino# 
wane i stojące blisko sfer cządo 
wych, komentowało deklarację 
premiera Chamberlaina w spo# 
sób zwężający, a więc oświad­
czyło, ic nie odnosi się njp do 
zagrożenia Gdańska. Natych# 
miast rząd angielski wystąipdł 
przeciwko takiemu tłumaczeniu, 
podkreślając, że w każdym wy# 
padku w którym Polska udek*

Wyniki wyborów w Danii
Narodowi socjaliści zdobyli pierwszo trzy mandaty

KOPENHAGA. W  ponie* j bory do parlamentu. Wybory te 
działek odbyły się w Danii wy I nie przyniosły większych zmian

Włochy zbroi* sle no morzu
W roku bieżącym przeznaczono na marynarko blisko 

3 miliardy lirów
RZYM. W poniedziałek zo­

stał pnaedtożony izbie preu r - 
miuarz budżetowy mjairyinj&rki 
na nok 1939 -  40.

Preliminarz przewiduje

wydatki w wysokości 2 miliar 
rów i 773 miliomów lirów, czy 
li o 760 miliomów więcej ani­
żeli w roku ubiegłym.

Turcja slISsU za Polska
uzyska od Anglii gwarancję pomocy!

ISTAMBUŁ, W tureckich 
koliach politycznych twierdzą, 
że rząd angielski zwróci się 
niebawem do rządu tureckie­
go z propozycją udzielenia 
reóiojana niezależnoecd Turcji 
na wzór deklaracji premiera 
Chamberlaina z dnia 31 mar­
ca b. r. w stosunku do Pol­
ski*

SRADIOS
ŚRODA dni* 5. IV. 1*59 r.

6.30. Pieśń wielkopostna.. 6.35. Gim 
nastyka- 650 Muzyka (płyty). 7.00 
Dzdennlk porazr&y. 7.1 S Reportaż z po 
bytu min J . Bedu w Londynie. 730 
Muzyka (płyty). 8.00 Przerwa. 11-57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południc 
wa. 13.00—15.00 Przerwa. 1530 Muzy 
ka obiadowa. 16.00 Dziennik popołu­
dniowy. 16.05 Wiadomości gospodar­
cze. 1620 Dom i szkoła: gawęda. 16.35 
Koncert kameralny. 17XKi „Ochrana 
pamiątek naszej wojskowości" — od­
czyt. 17.J5 Koncert wielkopostny.
18.00 Audycja dla w« . 18.30 „Nasz 
język*' — audycja. 18.40 Spółdzielnia 
czy handel prywatny? — dialog. 19.00 
„Budujmy silne lotńteżwó'1 1930 Kon 
cert popularny. 2035 Audycje Jnforma 
eyjne. 21.00 Koncert chopinowski. 
2130 Rozmowa wiełkotygodnioWa. 
2225. „Lauda dramatyczna0. 22.40 
Muzyka (płyty). 2255 Przegląd prasy. 
2258—23.00 Przerwa. 23.00 Reportaż 
z pobytu min. J. Becka w Londynie.
23.15 Ostatnie wiadomości 2320 WU 
domośd z Polski.

WARSZAWA fl.
14.00 Zespół Stefana Radbonśa.

15.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.45 Muzyka popularna (płyty). 1558 
Utwory Emila Młynarskiego — w ro­
cznicę śmierci kompozytora (płyty)* 
16.40 Wiadomości sportowe- 16.45 Pa­
rę informacji. 16.50 Kącik solistów. 
17.10 Pogadanka aktualna, 1720 Po­
gadanka społfccana? 1725 Życie kultu 
ralne stoBcy. 17.35 Program na jutro. 
1740 Muzyka popularna (płyty). 19.00 
Przerwa. 21-05 Koncert muzyki pól# 
skiej. 2150 ,JZ nowych tomów poe­
zji*’. — adyćja. 22.05 Koncert popular
*Ł  ^̂ łyty) 5~ 25'55 Utwor7 B*~

Dotychczs brak jest autory- 
ta/tywmyck wiiaidiamiości o sta.' 
norwisku jakie zajmie w te i 
sprawne rząd turecki

w układzie sił- Dotychczas koa 
licja rządowa złożona z sociali# 
stów i radykałów utrzymała się 
jako największe ugrupowanie, 
jednakże straciła parę manda­
tów.

W  poprzednim parlamencie 
koalicja socialistyczno * radyka 
Ina rozporządzała 82 mandata* 
mi przeciwko 67 mandatom opo 
zycji. Obecnie koalicja rządowa 
zdobyła 78 mandatów, zaś opo 
życia 69.

Test rzeczą znamienną, że duń 
skie stronnictwo narodowo # so 
cialistyczne, które dotychczas 
nie było reprezentowane w par# 
lamencie, zdobyło 3 mandaty.

Rezultat wyborów stanowi 
zwycięstwo obecnego gabinetu 
d*ra StaunLnga.

nie się do siły zbrojnej nastąpi 
automatycznie pomoc angielska.

Nie znaczy to jednak, jak już 
mieliśmy sposobność podkreś# 
Kć, że Anglia względnie Polska 
przygotowują się do jakiegoś 
zbrojnego zatargu. Wręcz prze# 
ciwtnie zarówno Polska jak i 
Anglia zamierzają do utrzyma# 
nia pokoju w Europie i są prze# 
konane, że w drodze pokojowej 
można rozwiązać wszystko albo 
niemal wszystkie trudności. O# 
czywiśde wówczas kiedy i sfcro 
na przeciwna lozusme interesy 
innego państwa.

Nutarainie Państwo wierzące 
w swoje własne siły i na nńch się 
opierające nie może rozmawiać 
z kimkolwiek o swoich grane* 
ćach. Trzeba tutaj paypotaaitć 
słuszne powiedzenie Mtissofcnie 
go, że o ęranicach się nie dys­
kutuje tylko się jej broni.

Opinia angielska okazuje de 
że zainteresowanie polskimi spra 
wami i wyraża, zapewnie słusz­
ne przekonanie, że wizyta 
Becka przyczyni się do pogłębi? 
nia wzajemnych stosunków-

Polska stanowi dziś poważny 
czynnik siły w Europie i Anglia 
się z ttym liczy. Właśnie dlate­
go rząd brytyjski mógł ssę zde# 
cydować na zasadniczą zmianę 
swojej dotychczasowej polity* 
ki. Mieć silne państwo na 
Wschodzie, które jest elemen­
tem pokoju, to niewątpliwie bar 
dzo ważne dla polityfki brytyj­
skiej.

DINOL -  DONT BECczywiide 
najlepsza PASTA do ZEBtW

Sprytny manewr prem. Daladier
czę glęftolro Iroslro o fosę F r a n c i ? ?
PARYŻ. Decyzja prezyden­

ta Lebrun w sprawie ponow­
nego fkaindydowaniia na stano­
wisko prezydenta republiki, 
wyjaśnia całkowicie sytua - 
cję. Większość opinia publi­
cznej i prasy jest przekonana, 
że prezydent Lebrun zasłanie 
obrany przez zgromadzenie 
oanodtaiwe w Wersalu ogrom­
ną większością głosów.

Prawie wszystkie diziiiecnfaiki 
dzisiejsze wyrażają zadowole­
nie z decyzji prezydenta Le- 
brun. Jodynie dzienniki pra­
wicowe, sanjiakstyczne i ko*- 
łniunrbtyczne formułują za­

strzeżenia i sprzeciwy.
Prawicowa „Epoąue** oasynft 

pffozydeaufcowi Lebrun aanzut, 
że za długo ociągał się ze 
swą decyzją* dzięki czemu 
wytworzyła się fałszywa sytu­
acja. Zdaniem panina prezy­
dent Lebrun nie dorósł do swe 
go zadania.

Porwiimien on był zwrócić się 
do narodiu z orędziem, wska­
zującym na powagę sytuacji 
im^zynarodowej i wzywają­
cym dlo prawdziwego zjedno- 
cżenią narodowego.

Socjalistyczny ..Poputaritre** 
nazywa ponowną kandydatn 
rę prezydenta Lebrun macłu -

DZIS, dn. 5. IV. 1939 r. 
Becka w Londynie. 17.00 „Ochrona

7.15 Reportaż z pobytu min. J. 
pamiątek naszej wojskowości" ■—• 
odcsyl. 18.40 „Spółdzielnia czy 
handel prywatny**? — dialog.
19.00 jBudujmy silne lotnictwo"! 
214)0 Koncert chopinowski. 21.45 
Recital organowy. 23.ÓO Reportaż 
z pobytu min. J. Becka w Londy, 
nie.

tĄOMat mo3t*e* utrs-rcttrrr*

nacją pnemiera Dak»dtar 
Dztonuak twierdzi, że pttny 
demt Lebrun po penwtnym os* 
aae ustąpi i że premier Da- 
ladierr przygotowuje dla siebie 
dlrcpre do pałacu Elizejskie - 
go.

W chwili obewnef D a M o r  
rato może złożyć preosesurr 
rządu i dlatego też wysunął 
mysi reclekcji ptrezydento lis 
brum.

Kłajpeda
wcielona do prowincji

Pras WschodR.
KŁAJPEDA. W  dniu w  

raisrym nastąpiło definitywne 
wcielenie kraju kłaipedzkiewe 
do okręgu Gąbin, prowincji 
wschodnio # pruskiej- Odpowie 
dnie zarządzenie zostało Wyda 
ne przez nadprezesa i gasileito# 
ra Prus Wschodnich.

Wyłącznie od Polski zależy
decyzja w sprawie układu sił w Europie

LONDYN. Dyplomatyczny 
korespondent „Times'a", oma* 
'wiając rozpoczęte wczoraj roz 
mowy polsko * angielskie, pisze 
m. in.

„Tlo wizyty zmieniło się nie 
co od końca tygodnia. Zapew 
nienie brytyjskie przyjścia z po 
mocą Polsce w razie jakiegoś 
zagrożenia iei niezależności, za­
pewnienie potwierdzone wczo 
raj przez premiera i ministra 
spraw zagr. pozostaje podstawą

dla wszystkich zamierzonych 
rozmów”.

Dziennik następnie zaznacza, 
że stanowisko Polski wobec tej 
dekląracii, kwestia, jak dalece 
Wielka Brytania przygotowa­
na jest do udzielenia pomocy 
Polsce w sprawie zakupu surow 
ców, stosunek innych państw 
do tej deklaracii oraz tuzin in­
nych zagadnień, pomiędzy któ 
rymi znajduje się także sprawa 
Gdańska, będzie dokładnie o*

mówiony.
„Test czas na szczere wypo­

wiedzenie poglądów —, piase 
dziennik — wszystko co można 
powiedzieć obecnie jest to, ie 
rząd W . Brytanii nie pcajttiie 
wywierać żadnęgo nacisku na 
Polskę w żadnej sprawie i w ia  
den sposób”.

„Dziennik stwierdza z naci­
skiem, że „ostateczna decyzja 
należy jedynie i wyłącznic do 
Polski"
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i e r z i t  M a r t e n TAJEMNICA 
BALU MASKOWEGO
Powieść  ze w sp ó łcze snego  życie w ie lko m ie j sk ie go

Helenę elegancko ubrano i wprowadzono do gabinetu 
Josego, aby je j się przyjrzał, przed tym, nim zaprowadzi się 
Ul do „Kleopatry".

W tym momencie do pokoju wszedł dr. Alfonso.
—  Jaka elegancka! Jaka urocza! — zawołał, uj­

rzawszy Helenę.
Podszedł do niej i uśmiechnął się, zaglądając je j 

w oczy.
. — Sądzę, że czuje się pani obecnie znacznie le­

piej, niż poprzednio... Proszę mi wierzyć, że to nie 
takie straszne... — mówił do niej rzekomo przyjaz­
nym tonem — Będzie pani teraz bogata... Będą panią 
*>dwiedzać bogaci mężczyźni... Otrzyma pani od nich 
drogocenne podarunki... Będzie pani obwieszona bry­
lantami i perłami...

— Na miłość Boską, niech pan zamilknie. Niech 
pan nie sypie soli na moje rany! — Nie mogła dłużej 
panować nad sobą Helena.

* . V ,  O, to mi się nie podoba — wtrącił Jose —
Gdy będzie pani takim tonem mówiła do gości, bę- 
<^e bardzo źle...

— Ale nie będę słyszała od nich takich słów... — 
drżała Helena — Każde okrucieństwo musi mieć 
swoje granice...

—  Pamiętaj, Dalilo, że przysięgłaś na twoje je- 
"dyae dziecko—oświadczyła surowo „ciotka Micky“.—
Uprzedzam cię, że musisz być bardzo uprzejma wo­
bec gości. Jeśli właścicielka „Kleopatry" odeśle cię 
do nas, to twój los nie będzie godny zazdrości...' Wów- 

■'* czas rozżarzona igła wetknięta pod paznokcie bę­
dzie drobnostką... Rozporządzam jeszcze przyj em- 
tdejszymi środkami"...

Helena nie odpowiedziała. Zresztą co mogła po­
siedzieć? Tylko serce biło je j mocniej. Chwilami 
zdawało się je j, że postrada zmysły. Gorąco uderzyło 
je j do twarzy i nagle ogarnęła ją  chęć roześmiania 
się, śmiania się aż do łez.

Przeraziła się sama siebie. Musiała uczynić nad­
ludzki wysiłek, aby nie wybuchnąć spazmatycznym 
śmiechem. Je j wargi jednak uśmiechały się. Uśmiech 
ten mówił bardzo wiele i był znacznie tragiczniejszy 
od wstrząsającego płaczu.

Ale łotry te nie znały się na tym, lub udawały, 
że się nie znają.
i; t -  O, pogodziła się z losem. Już się uśmiecha!

— zawołał dr. Alfonso.
— Dlaczego ma się nie uśmiechać, gdy jest je j 

teraz dobrze?... Gdybym miała tak piękną buzię, jak 
ona, robiłabym doskonałe interesy... —  rzekła „ciot­
ka Micky".

—  No, musimy już iść — oświadczył Jose.
 A więc do widzenia — zwrócił się do Hele­

ny Alfonso. — Życzę pani powodzenia na nowej 
drodze... — dodał cynicznie, wyciągając dó niej dłoń.

Helena jednak pozwoliła, aby ręka jego zawisła 
w powietrzu.

— Nie mogę podać ręki łotrowi... — wyrwało się 
mimo woli je j z ust.

— Jak ci się to podoba, „ciotko Micky"? — rzekł 
Jose. — Mam wrażenie, że ona tutaj wkrótce wróci... 
Nie zabawi w „Kleopatrze" nawet jednego dnia...

—  Milczeć mi tutaj! — krzyknęła „ciotka Mic- 
ky", zwracając się do Heleny — Jeśli jeszcze raz 
odezwiesz się w ten sposób, powędrujesz z powrotem 
do lochu... No, jedziemy...

„Ciotka Micky" ujęła Helenę za ramię i obie ko­
biety opuściły dom. Gdy Helena schodziła ze scho­
dów, wpadła na szczęśliwy pomysł: „Może wyko­
rzystać okazję i uciec? Przecież ta bestia jest obec­
nie je j jedyną opiekunką"...

Zaraz jednak okazało się, że wszystko było z gó­
ry przez nich przemyślane. Przed bramą stało auto. 
Jak tylko Helena pojawiła się na ulicy, szofer otwo­
rzył drzwiczki i przepuścił ją  pierwszą. Helena we­
szła do auta, jak zwierzę do klatki, a za nią weszła 
„ciotka Micky".

Jak tylko auto ruszyło z miejsca „ciotka Micky" 
oświadczyła:

— Radzę ci nie stawiać oporu. Przede wszystkim 
nic ci to nie pomoże, ponieważ wszędzie mamy ple­
cy, a powtóre poznasz się z tym — „ciotka. Micky", 
wyjęła z torebki flakon ż pulweryzatórem — Wystar­
czy wylać kilka kropel tego płynu na twoją twafż 
a zdrętwiejesz i będziesz cicha jak mysz. Radzę ci, 
jak przyjaciółka, abyś była cicho.. Co ci pomoże bun­
towanie się?:.. Widzisz przecież, że nie masz innego 
wyjścia... Wiesz mi, życie kobiety z „Kleopatry" jest 
godne zazdrości... Sama się zresztą o tym (przekó- 
nasz... Będziesz opływała w dostatek.. Będziesz ubra­

na jak księżna, będziesz miała wszystko, cżegó twoja 
dusza zapragnie... Nawet bogate kobiety będą* fci za­
zdrościć... .-------------- ---------

Jeśli zaś będziesz śię buntowała, wszystko ze­
psujesz... a przy tym nic nie zyskasz... Będziesz mu­
siała tylko znosić straszne tortury... Posłuchaj więc 
mnie, i,rób tak, jak ci każę... Będziesz mi je ­
szcze kiedyś wdzięczna za moją radę...

W . ten sposób mówiła „ciotka Mićky". Pragnęła 
przy tym nadać swojemu głosowi łagodne brźńtfe- 

* nie. Mówiła prawie tak, jak troskliwa-matka, która 
pragnie nakłonić córkę do zrobienia czegoś,.: co je j 
przyniesie szczęście. V " 7  77 7  ?

Helena, która w milczeniu przysłuchiwał* się^ej 
słowom, była niepomiernie zdziwiona. Skąd bierze 
się w człowieku, tyle fałszu ipodłości? Czy jest;mo­
żliwe aby tysiące pokoleń żyło, kochało i;pę*co- 
wało, aby wydać na świat takiego potwora?...

— Dalilo, dlaczego milczysz? Dlaczego nie .odpo­
wiadasz?—- zapytała „ciotka Micky".

— Czy muszę mówić? — rzekła szeptem Helen*.
— Nie musisz, ale nie chcę, abyś byłą, tak. na­

chmurzona... Gdyby jakiś gość spojrzał teraz na 
twoją twarz, uciekłby... Pamiętaj, Dalilo, że igrasz 
z ogniem...

„Ciotka Micky" chciała jeszcze coś powiedzieć, 
ale w tej chwili auto zatrzymało się. Szofer otworzył 
drzwicźki i pomógł wysiąść obu kobietom. Pierwsza 
opuściła maszynę „ciotka Micky", a następnie wy­
siadła Helena.

Znajdowali się przed wspaniałym budynkiem 
otoczonym starymi rozłożystymi drzewami. Wszyst­
kie okna były zasłonięte storami. Przed wejściem 
do którego prowadziły szerokie marmurowe schody, 
stały dwa posągi bogiń greckich.

A Helenie serce omal nie wyskoczyło ze stra­
chu. Miała wrażenie, że prowadzą ją  na stracenie:

Tymczasem portier w czerwonej liberii ze sre­
brnymi guzikami otworzył szerokie, oszklone drzwi 
i nisko ukłonił się. , . . t :

Helena obejrzała się: „Może teraz uciec?". Było 
to jednak niemożliwe. Szofer stał naprzeciwko niej 
i przyglądał się je j. Pożerał ją  wprost wzrokiem i ob­
serwował każdy je j ruch.

Oto i Helena znalazła się w przestronnyin hallu. 
Woźny otworzył windę. „Ciotka Micky" i Helena 
przekroczyły jej* próg.

Winda ruszyła zm iejsca. Na. trzecim piętrźe 
zatrzymała się i Helena wraz ze swą „opiek^ajtą" 
opuściła ją.

Helena ujrzała białe, marmurowe schody, któ­
rych poręcz była :zrobiona -z kości., ̂ Na^cianach.wi- 
; siały
ńicżki z kwiatam;,. Po/‘az,plęrjwśży.#'.
Heleną taki luksus i przepych. . / J . *' 7 o 7

Obie kobiety minęły korytarz i zatrzymały eig 
przed masywnymi mahoniowymi drzwiami. TH# 
drzwiach wisiała mała,, .miedziana tabUczka z napi­
s e m K a r m ę  n Tintorętto‘£. . 77 . . .

(Dalszy ciąg Jutro);.

ZY G M U N T  CZA R SK I

ZA 6BZHH HIE POPEŁHWMY
PowieSt współczesne, ograli na prawdziwych wydarzeniach

— Mam, bracie — rozległ się wreszcie cichy 
aacpt Gumiaka.

Pokazał palcem mały wzgórek, pokryty śniegiem, 
odległy o jakieś dwadzieścia metrów,.

Nie bacząc na to, czy Franek pójdzie za nim, po- 
ńegł pędem w tym kierunku. Franciszek odruchowo 
— za nim. Po chwili znaleźli się przed kupą starych 
tettnieni. Ukryli się za nimi i wychylali tylko głowy, 
by ujrzeć, co się dzieje dokoła.

Ponieważ śnieg padł na ich czapki, trudno je 
więc było odróżnić od ąaśnieżonych kamieni. Powinni 
być niewidzialni. Sami zaś wciąż mieli na oku Ju - 
lićza. Jego postać zarysowywała się niewyraźnie w 
śnieżnej mgle, coraz bardziej się oddalając.

Wtem nagle postać się zatrzymała, rozejrzała się 
na wszystkie strony, jakby uklękła na ziemi, na­
stępnie po chwili się podniosła, jak gdyby poderwana 
sprężyną. Jednocześnie, jakiś mdły promyk zajaśniał 
mniej więcej na wysokości jego piersi i padł na śnieg 
przed nim. Po czym w tej samej chwili postać znik­
nęła, jakby błyskawicznie zapadła się pod ziemię.

— To nie do wiary! — zawołał Gumiak, zrywa­
jąc się nieostrożnie — czy to sen? Czy ten facet jest 
czarodziejem, magikiem?

Franciszek Mandyk wstał również.
— To nadzwyczajne! Oszałamiające! — szep­

nął cichutko — Gdzież to bydlę zniknęło tak nagle?
—- Musimy się dokładniej przyjrzeć temu wszys­

tkiemu — zaproponował natychmiast Gumiak, pier­
wszy ochłonąwszy z wrażenia — nie możemy prze­
cież dać się nabić w butelkę takiemu osobnikowi, 
mój Franku kochany. Nie jesteśmy przecież dur­
niami ani ciapami.
t .Wychodząc śmiało z ukrycia, pobiegł z całej siły 

£wyęh długich nóg ku miejscu, w którym zniknął

Julicz. Franciszek Mandyk pośpiesznie podążył za 
nim. Gumiak wszakże szybko zatrzymał się, podniósł 
ręce do góiry na znak zdumienia i zawołał:

— Zniknął! Przepadł! Kamień - woda!..
Znajdował się teraz u skraju lasu, spadającego tu

urwisto w labirynt ruin, jak gdyby zagłębiającego 
się w otchłań mroczną.

— Ho, ho... Co widzę? — zawołał nagle Gumiak 
— to ci nowina!.. Przecież tu są jakieś podziemia, piw­
nice, skrytki!

— Może to rumowiska jakichś chat?
— O, nie, bracie. To mi wygląda raczej na ruiny 

starego zamczyska... Posłuchaj — dodał nagle Gu­
miak, ściszając głos i kładąc rękę na ramieniu swego 
towarzysza.

Zastygli obaj nieruchomo, wstrzymując oddech, 
natężając słuch z całej siły. Wtem doleciał ich uszu 
jakiś osobliwy szelest Możnaby pomyśleć, że to od­
głos kamienia, spadającego po ciemnych zaułkach 
podziemnych.

— To, bracie, krok idącego człowieka — rzekł 
Gumiak.

— Zdumiewające — szepnął Franciszek, które­
go sumienie wzrastało z minuty na minutę — czyżby 
ten typ miał jakąś potajemną kryjówkę?

— A dlaczegóżby nie? Kto wie, jakie tu są nie­
spodziewane meliny? Najlepszy dowód, że wiadomy 
bydlak zlazł nam prostu z mostu i znikł nam z oczu, 
choć nie z uszu. A co, jeżeli byśmy też tam weszli? 
Co? Jak  myślisz?

— Chodźmy. Zobaczymy...
— Tylko musimy mieć oczy otwarte — dodał 

Gumiak, ostrożnie stając u skraju lasku — poza tym
. nie mówmy, tak wiele, ani tak głośno. Może kto ńas 
I usłyszeć. A wtedy leżymy na pysk...

Po tym dosadnym stwierdzeniu obaj przyjaciele 
schodzili coraz niżej, usiłując czynićjak najmniej ha­
łasu. Wnet odnaleźli jeden z okrężnych korytarzy pdd- 
ziemnych i zagłębili się w niego beż wahania: r “ •;

Posuwali się naprzód wolniutko. Ponieważ pa­
nował mrok całkowity, więcr badali przejście, doty­
kając rękami ścian przejść podziemnych, w nadziei 
na to, że znajdą wreszcie jakieś wyjście.

Tymczasem Julicz, zapatrzony w latarkę, dotarł 
do kamienia Obrotowego, otwierającego dostęp do 
osobliwego pomieszczenia, gdzie więziono Wjochnę. 
Nacisnął guzik. Potajemne przejście otworzyło się na­
tychmiast. Wsżedł bez najmniejszego szelestu.

Jednym rzutem oka przekonał się; có robi Wydra 
i co Wiochna.

Wydra, siedzący pod lampą, był zatopiony w czy­
taniu gazety;

Wiochna powstała z posłania, bardzo zaskoczona 
nagłym przybyciem tego, którego uważała obecnie za 
władcę swego przeznaczenia. , -

Julicz był od pierwszej chwili uderzony niezwyk­
łą bladością dziewczęcia, je j strasznym wymizerowa- 
niem, czarnymi obwódkami pod oczyma.

Wydra zerwał się z uniżonym szacunkiem .! od 
razu podskoczył do Julicza, mówiąc mu na ucho:

— Teraz już ją  mamy. Czekałem już na pana 
z niecierpliwością.

— Dlaczego? — zapytał Julicz podobnym szep­
tem.

Bo ślicznotka jest chorą.
— Od kiedy?
— Już od onegdaj.źle się czuła. Wczoraj jeszcze 

je j się pogorszyło. Nawet prosiła 'mnie, bym pana 
wezwał.

— Dlaczegoś tego nie uczynił?
— Myślałem, że poczekam do dzisiejszego wie­

czoru. Miałem przeczucie, że pan przyjdzie. A teraz 
uważam, że najwyższy czas, by pan się nią zajął, je ­
żeli pan nie chce, by wyciągnęła nogi w tej mogile.

— Dobrze, to się jeszcze zobaczy. Czy jest poza 
tym co nowego?

— Nie.
— W takim razie możesz sobie iść. Natychmiast 

Już. Poczekasz na mnie na kolei, jak zwykle. Dam 
ci nowe zlecenia najprawdopodobniej:

(Dalszy ciąg jutrę?.
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pod Warmią.

Zgłoszenia na 
przeciwlotniczą napływają 
ciągle nieprzerwaną falą. W 
chwili, gdy to piszemy, suma 
zadeklarowanych pieniędzy 
przekroczyła już 140 milio - 

. . . . . .  nów zł otych, gdy numęr zaś
Rzeź Polaków pod Łabiszynem. ( <&> rąk naszych Czy -

t917 AH.e^ Póin przystęp",C do teWków. warośme
«ojay t Nwmami. niewątpliwe.

Zgłoszenia napływają zew : 
sząa. Jak zwykło z hojnymi 
ofiarami pośpieszyło nasze 
wvchodżotwo zza Oceanu. Na 
ręce Pana Prezydenta R. P. 
napłynęło z Ameryki 10.000 
dolarów na F* O. ;N„ zebra - 
nych wśród Polonii Stanów

140 milionów zł wpłynęło już
na pużyczke Obrony Przeciwlotniczej

2112 depesz otrzymał Wódz Naczelny w ciągu jednej niedzieli
pożyczkę

PRZYSŁOWIA.
Va ŚwięK Wincenty 
Nie chodź bosymi piety*
Bor nieraz jeszcze mrozik cięły.

AFORYZMY.
Trzy razy jest się w życiu dziec­

kiem: w dzieciństwie, w miłości i sta­
rości.

ŻARTY I FRASZKI
Pilnuj swego nosa — radził len 

' karz zakatarzonemu pacjentowi.

S u J b s k r ą j b u t c i e

Sio Potyczkę Obrony Przeciwlotniczej
i ' ’ '

3°lo Bony Obrony Przeciwlotniczej

W Komunalnej Kasie Oszczędności 
miasta Krakowa

ul. Sspitalna 15f ul* Jdiofidska 18.

Zjednoczonych w przeciągu 
kilku dni zaledwie.

Niezależnie ód żgłcwzeó dy­
rekcji i zarządów firm, pra­
cownicy tychże zakładów de­
klarują samorzutna < od eie- 
hic ofiary: I tak: f-ma „Węg- 
Ioblok“ — 20.000 zł., pracow­
nicy — 22.160 zł., robotnicy 
fabryki „Aviia4‘ — 48.980 zł., 
Zakłady Ostrowieckie —
300.000 zł., pracownicy — 400 
tys. zł*

Z poważniejszych zgłoszeń 
wymienić należy: Cukrownie
541.000 zł., ks. Janusz Radzi ­
wiłł! -  50.000 zł., Polski Zwią 
zek Przemysłowców Filmo­
wych — 20.000 zł., Żydowscy 
Kupcy w Stanisławowie —-
130.000 zł., Zarząd dóbr Izdeb 
nik 10.000 zł. i tr d .

Do generalnego Komisarza 
Pożyczki zgłosił się dyr. Sta­
nisław Zagórny, deklarując w

imieniu f-niy „Be - Te - Ha“ 
kwotę 30.000 złotych, od dy - 
reikcji zaś i pracowników 
12.450 złotych, nadmienia­
jąc, iż pieniądze te są do pod­
jęcia w każdej chwili.

Płyną zgłoszenia: od boga­
tych, biednych, bezrobotnych 
nawet. Każay daje, ile może, 
na ile kogo stać! Wspólnym 
wysiłkidm całego spoleczeń - 
stwa wybudujemy potężną flo 
tę powietrzną, Polsce kn u - 
trwał eruitu mocarstwowiości,
wrogom na przestrogę.

W  ciągu niedzieli dnia 2.4 
1939 r. na ręce Pana Marszałka 
Śmigłego * Rydza wpłynęło o* 
gólem 2 .112  depesz.

W  tej i liczbie 146 z deklara* 
cjami na Pożyczkę Lotniczą, 224 
z deklaracjami na FON, 1742 z 
wyrazami hołdu dla Naczelne* 
go Wodza i Armii i oddaniem 
się pod rozkazy.

Nowa fabryka samochodów 
w Polsce 

Wspólnota interesów pach 
pis Ja uipowe z Niemcami

Od dawna oczekiwana reałut 
cja umowy pomiędzy Współ* 
notą Interesów a „Expartjv. 
meinschaft” zastała nareszcie do 
prowadzona do końca. Współ* 
nota Interesów otrzymuje Hcen 
cję na montaż i produkcję same 
chodów koncernu Auto * Union 
(D. K. W „ Horch). Mercede­
sów, oraz podwozi ciężaroufydi 
i autobusowych HenscheL

Doprowadzenie do skutku: 
tak poważnej transakcji iest nie 
tylko dalszym krokiem do n o  
woju motoryzacji w Połsce, ale 
może być uważana również za 
objaw odprężenia na terenie ste 
sunków gospodarczych.

W  związku z tym Wspólne* 
ta Interesów przyśpiesza organ* 
zację fabryki samochodów w 
Radomiu.

P0N0C PRAWKA
Koncesjonowane Biuro P odli
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Potworny mord na sssbis robotnicy
z i cenę nędznego łupu w postna ubraniu

W łódzkim Sądzie Okręgo- 1  Zvch. 
wym rozpoczął się proces I Ponieważ mordmiał podlo- 
28ileiniego Bolesława Strzele! że rabunkowe, na ławie osikar
ckiago, oskarżonego o zamor-l 
dowónie robotnicy Reginy

Raz już Saaar na śmierć morderco
stoi wobec widma drugiej szubienicy

Przed Sadem Okręgowym I drugą z kolei. Podczas poprze 
WRiałymstoku stand mordę r-J dniej został on okazany jniii ka

restauratora Piekutow­
skiego ze Starosielc, Włady­
sław Podskrobko. Razem z 
ńżm na ławie oskarżonych 
zasiadł przyjaciel jego i 
wspólnik Stefan Balonis, po­
dejrzany o dokonanie napa­
du na pocztę w Starosielcasch.

w• Obaj oskarżeni tylko 
małej części przyznają się do 
aairzucanych im przestępstw. 
Charakterystycznym «zczegó- 
leńn jest fakt, iż Podskrobko 
stara się za wszelką cenę 
zrzucić podejrzenia z przy ja

rę śmierci aa dokonanie mor 
du na restauratorze.

Badania świadków dały cie 
kawę tło materiału w tej 
sprawie. Jak się okazało, Bało 
ni® nie był bez winy, ppnie -

waż planował jednak dokona­
nie napadu na pocztę.

Oo do Podskrobka obecnie 
tocząca się sprawa nie będzie 
miała żadnego wpływu na je­
go dalsze losy, ponieważ i tak 
jest on skazany na śmierć.

żonych zasiadło wraz z mor­
dercą kiilku paserów łódzkich.

Zbrodnia wykryta • została 
w toń sposób, iż niejaki 
Ghmielewski, przybywszy do 
mieszkania krewnego swego 
Szymczaka, znalazł na łóżku 
leżące zwłoki Zychówny.

Wdrożone natychmiast do - 
chodzenie t ustaliło tożsamość

zamordowanej i  emohę rnrrrrfru 
cy. Był nim Strzelecki. Za * 
mordował on swą ofiarę przez 
uduszenie.

Schwytanego zbrodniom  
osadzono w więzieniu.

Stawiony przed Sądem 
Strzelecki, skazany aoetał na 
dożywotnie więzienie, pase­
rzy zaś. którzy kupili od t*5e- 
go zrabowane Zycbówtnse rze­
czy na kary od półtora de 

u więzienia.

HYDIOJAWOROWSKIEGO i  tego iłn t., 
że je chwała Dobre Gospodynie—
Adres Fabryki, Warszawa, ul. Gęsia 99. Tel. 11-36-54

Drapacz Amur nie daje zysków
Wywiad z panienką z pokoju lir  8600

Jedlnym z najwyższych dra
cjela. Sprawa Podskrobki je*t paczy chmur jeet w Nowym

Zwęglony trup no zgliszcza:b
saalouytiuzabuduwaó gospodarski A

We wisi Sendtszki na Wileń-i żar. Po ugaszeniu szalejących
[płomieni wdrożono dochodze­
nie, mające na celu ustalenie f 
przyczyn wybuchu ognia, kió 
ry znilszczył prawie zupełnie 
zabudowania jednego z gospo 
ctarzy*

szczyźnie wybuchł groźny po |

Zbrodnia nacoihy
W lipcu ub r. znaleziono w 

rzeczce Diszcnce koło Mościsk 
zwłoki mieszkanki |>óblV]ricj 
wsi 20-lćtńiej Katarzyny Szpa 
kowskiej- 

Ponieważ zachodzi podej­
rzenie, iż została ona utopio­
na p rz ez  swą maocrihę, która 
odgrażało się jd  kiJkakroi - 
nie, na fiita.Tso i przeprowadź o 
na zostanta wi?ja lokalna. Za 
rządził ją onkuraior Sądu 
Okręgowego w Przemyślu

W ezaisde przeprowadzania 
poszukiwań, znaleziono w 
szczątkach spalonych budyń - 
ków zwłoki właściciela Wit­
kowskiego. Obecnie władze 
starają się ustalić, czy . Wit­
kowski sam podpalił swe zą - 
budowania czy też pacfł ofiiairą 
płomieni,

B ó l e
A R T R E T Y C Z  N E  
R E U M A T Y C Z N E  
F O D A O R Y C Z N E

najwięcej dokuczają na zmianę pogo dy, w czasie zimna, słoty i niepogody. 
Nieznośnymi wtedy stają się bóle w stawach, kościach i mięśniach, pow­
stają bolesne obrzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie się bywa Utrud­
nione/Cierpienia te powstają wskutek nagromadzenia się w ustroju 
kwasu moczowego i, jeżel* nie będą racjonalnie zwalczane, będą się zwię­
kszać, aż wreszcie na stałe przykują do łóżka. W tych wypadkach stosuje 
się wewnętrzny lek „ U R E M O S A  N“ GĄSECKIEGO, który rozpusz­
czając kwas moczowy w organiźmie, wywołuje obfite wydzielanie śię ta­
kowego wraz z moczem i współdziała z ustrojeni w Walce jego / artretyz- 
mem, reumatyzmem, podagrą, ischiasem, kamicą nerkową oraz złą prze­
mianą. materii — Orygin.UREMOSA N GĄSECKIEGO do nabvcia w ap­
tekach.

Jorku „Empire State Buil - 
diing“, dotmek liczący sobie 
102 lata. Na najwyższym pię­
trze, w wieżyczce na 102-im 
piętrze, w pokoju Nr. 8600 u- 
rzęduje sekretarka tęgo ol-/ 
brzymiegio gmachu. Przez jej 
•ręce o. staramnie pielęgnowa­
nych ; palcach przechodzą 
wszytakie liczby, które stoją 
w jakimkolwiek związku z 
drapaczem chmur.

Pewiem dzieaunikarz franću
fikii potstatUDwi! odwiedzi c' 
^najwyższą6* urzędniczkę No­
wego Jorku, aby uzyskać od 
niej ^wywiad. Nie jest jednak 
r̂zecjsą łatwą dostać się na 

102-ę, piętro*
Dziennika/rz przekroczył 

jpróg hallu na parterze, który 
oświetla przyćmione światło. 
Znajduje się tam cały szereg 
sklepów, a w głębi hallu stoi 
cala armia windziarzy, którzy 
są do giebie bliźniaczo podob- 

Noszą oni eleganckie n̂iê

83-ym piętrze przesiąść do 
,yomnibnsu‘s który idzie tylko 
do 96-ego piętra. Tutaj zinów 
wsiada się w wąską windę, ja ­
dącą przez najwyższą cześć 
drapacza chmur, posiadającą 
kształt wiieży. I wreszcie po 
tvch wszystkich przesiadkach 
jefet się na najwyżfezyim pi ęt - 
rze głmachiii który często jest 
w chmurach.

Po kilku chwilach dzienni­
karz znalazł się już w poko­
ju  8600, gdzie urzęduje wład­
czyni •,Empire State Buil- 
ding“. Była sama w pokoju, 
umeblowanym metalowymi 
meblami pomalowanymi na 
zielono. ,■ Za swoją pracę do­
staje ona 30 dolarów tygo­
dniowo, a do je j  obowiązków 
należy dbać o to, aby w gma­
chu wszystko było w porząd­
ku, aby wszystko, oo zostanie 
uszkodzone, było natychmiast 
zreparowane, oraz wysłuchi­
wać skarg lokatorów i w mia­
rę możliwości zadośćuczynić 
ich. żądaniom.

m
hiesikie mundurv i śnieżno­
białe rękawiczki. Wszyscy na­
leżą do związku liczącego 
100.000 osób i noszącego na­
zwę zw îązku „pionowego 
transportu**.

Istnieje tu kilka kategorii 
wind. „Lokalna*4 idzie tylko
do 20-go piętra, ..Paśpiepzn.a** j , , -
pędzi do 83-ego!. Ten żąś; kto < w nrescie jest ładna pogoda, 
chce dalej jechać,' musi sic na Podczas gdy urzędniczka

Następnie sekretarka z po­
koju 8600 oświadczyła, że 
rzadko kiedy może otworzyć 
tuitaj okno. ponieważ jest zbyt 
wietrzno Bardzo często na gó­
rze'sza leje bu rza, cod czas gdy

mówiła to wszystko, dzieatfi- 
kairtz wyglądał przez okno i 
zachwycał się przepięknym 
widokiem, jaki roztaczał się 
przed jego oczyma. Urzęd­
niczka natomiast nie spojrza­
ła nawet w tę stronę.. Zobo­
jętniała już na to piękno, któ­
re widzi codziennie.

— Czynsz w drapaern 
chmur jest bardzo duży — o- 
powiada dalej urzędniczka, 
pudrując sobie nos. Mniej 
więoej 3 i pól dolara kosztuje 
kwadratowa stopa. Najtańszy­
mi piętnami są czwarte i pią­
te, na każdym zaś wyższym 
piętrze, komorne jest aroto»« 
Na parterze jest zakład me­
chaniczno - ślusatrski, który 
pracuje wyłącznie na potrze­
by gmachu. W piwnicy są na­
gromadzone tony mydła, po­
nieważ codzienne zużycie my­
dła w zwiiąźku z czyszczeniem 
grmachu jest olbrzymie.

— Czy drapacz chmur daje 
dochody?

— Nie — odpowiada urzęd­
niczka. — Polowa mieszkań 
świeca pustkami i nie ma wca­
le nadziei, że zostaną kiedyś 
wvuajęte. Mieszkania są bo­
wiem bardzo drogie i dawno 
już zmikła u kupców nowo­
jorskich ambicja, aby mieć 
swoje przedsiębiorstwa aa 
możliwie najwyższym piętrze



Neurath obejmuje władze
' BERLIN Protektor Rzeszy 
Hla Czech i Moraw, minister 
jharon von Neurath, obejmie u* 
orędowanie w dniu 5 kwietnia. 
Protektor przybędzie o godzi* 
nie 10*ej rano pociągiem spec* 
jalnym z Berlina do Pragi. Te 
go samego dnia odbędzie się 
wielka rewia wojskowa.

Świat pracy zawsze pierwszy
Zarząd Główny Polskiego 

Związku Zawodowego Tran* 
sportowców i Pokrewnych R. 
P. na posiedzeniu w dniu 29? 
tym marca 1939 r. stwierdzając

Zakończenie kursu spadochronowego
odbyło sio uroczyście na tere -ie zakładu w Studzienni

W dm. 2 hm. odibyło się 
na trenie Zakładu w Studzien 
cu im. Wiecswwkowskie^o uro­
czyste zakończanie kursu spa 
dochronawego, zorganizowane 
go przez L. O. P. P.

Kurs skończyło 17. wycho­
wanków. Czterech prvmusów 
odbyło podczas zakończenia 
"koka z samolotu ..R- W. D. 8‘ 
pilotowanego przez pil. Aero­
klubu Warszawskiego Mieczy­
sława Uirbaom. Byii to pp.: Ku 
łtk Brutal, Strzelecki i Woj- 
lysiaL.

Kurs prorwadszfł instruktor 
5padio'chrotniO(wy L .  O . P. P. p .  
Bylinsiki.

Do zebranych uczestników 
punzemólwili kolejno: ins \ :r uk - 
tot Byiińsfki, pil. Urban i dy- 
reŁltotr Zakładu p. Suchan, 
podkreślając oiLbrzyynie arna - 
ciaenie szkolenia kadr skocz­
ków spadochronowych oraz 
■w»eil!ką rolę L- O. P. P., która

Prez. Lebrun 
zgodził sio kandydował

PARYŻ. „Exchange Tele* 
gratph” dowiaduje się ze źródeł 
wiarogodnych, że prezydent Le 
brim, ulegając prośbom przy i a 
ciół zgodził się kandydować po 
nownie na stanowisko orezy? 
denta Francji.

Premier Daladier interpelo* 
wany przez korespondenta 
dziennika potwierdził tę wiado 
mość.

pod pirzewodnictHrem gen. br. 
L. Berbecik.i-pigo nieustann-ie 
pracuje nad uskrzydleniem 
Narodu.

doniosłość chwili, postanawia 
dołożyć jak największych wysił 
ków w dziedzinie dozbrojenia 
materialnego, oraz mobilizaęji 
moralnej i organizacyjnej Naro 
du Polskiego. Dla realizacji po 
wyższych założeń wzywa się 
wszystkich członków organiza* 
cji do gremialnego poparcia ak 
cji mających na celu obronę 
Państwa, a w szczególności sub 
skrypcje pożyczki na cele obro 
ny przeciwlotniczej. Tednocześ* 
nie wzywa się wszystkich człon 
ków, aby postawą swą. i działał

nością społeczną realizowali w 
jak najszerszym zakresie hasło 
mobilizacji moralnej śpołeczeń 
stwa.

Celem zamanifestowania swe 1 
go stanowiska Zarząd Główny 
Polskiego Związku Zawodowe 
go Transportowców i Pokrew* 
nych w imieniu organizacji skła 
da Naczelnemu Wodzowi Mar 
szałkowi Edwardowi Śmigłemu 
* Rydzowi żołnierski meldunek 
przeznaczając jednocześnie 
skromny dar pieniężny w imie 
niu Zarządu Głównego.

W M . i P0HC20CHY
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Proszę nie strzelać do pianisty!
Knajpa cowbojów w Paryżu cieszy się wielkim powodzeniem
W  Paryżu otworzono otatnio 

niezwykły lokal rozrywkowy, 
który cieszy się wielkim powo* 
dzeniem. |est to mianowicie bar 
kowbojów.

Lokal ten utrzymany w stylu 
bloku amerykańskiego i do zlu 
dzenia przypomina knajpę kow 
bojów z Dalekiego Zachodu. 
W  lokalu, do baru przylega du 
ży tatersal, w którym mężczyź* 
ni w strojach kowbojów jeżdżą 
konno. Każdy z tych „kowbo* 
j ów” jest zobowiązany mieć 
przy sobie lasso, duży pistolet 
i nosić wielki kapelusz z szero*

kim rondem.
Z tatersalu można bezpośred 

nio wjechać do barn i nie scho* 
dząc z konia, napić się whisky. 
W  barze są tylko bardzo mocne 
koktaile i mikster, który je mie 
sza — nosi koszulkę stalową 
nieprzepuszczającą kul rewolwe 
rowych, ponieważ bardzo częs* 
to służy za cel dla „kowbojów”.

Nad pianinem wisi zaś w tym 
dziwacznym" lokalu tabliczka z 
następującym napisem: „Upra
sza się o niestrzelanie do piani* 
sty, ponieważ gra on przecudo* 
wnie”. Nie zawsze jednak ten

napis pomaga i zdarzały się iuż 
wypadki, że upici do nieprzy* 
tomności goście, którym nie 
podobała się melodia grana 
przez pianistę, strzelali do nie*
£ ° . r

Wobec tego właściciel lokalu 
nie pozwala obecnie strzelać z 
ostrych naboiów i wypożycza . 
gościom pistolety ze ślepymi na 1) Podnoszenie oczek 0.20 0.15

WARSZAWA. Mor»*ołkow»ko U 2

oraz wc wszystkich innych filiach

Działy specjalne:

bojami. Wobec tego jest prze* 
konanv, że w lokalu nie wyda* 2) Pedicure
rzy się żaden tragiczny wypaj ;3) Chiropodia. Zabieg
dek i władze nie zamkną przed 
siębiorstwa, które daje olbrzy* 
mie dochody.

Beż miejsca i bez spodni
K o m i c z n y  w y p a d e k  n a  t o r z e  w y ś c i g o w y m

i o .io  
zł. 150
zł. 2.50 
ortope*

Niezwrykle zabawmy wy pa* 1 wzbudziły olbrzymie zaintereso* 
dek wydarzył się ostatnio pod* waiiie wśród publiczności jak i 
czas wyścigów konnych w Li* jego uczestników. Podczas i«d* 
verpoolu. nego z biegów, w najbardziej

Na liverpoólskim torze wyści ’ gorącym momencie, gdy jeden 
gowym był „wielki dzień" Od jz koni upadł, pociągając za sobą 
bywał się bowiem cały szereg inne, które nie mogły zatrzymać 
bardzo ciekawych biegów, które się w biegu, dech zamarł u ptiblj

Niemcy straciły zaufanie
(Początek na str l*ej).

Rząd angielski nawiązał kon* 
tekt z niektórymi rządami 
piaństw europejskich. Rozmowy 
te mają na celu ustalić, w jaki 
sposób moinaby wzmocnić ist* 
meiące zobowiązania międzyna* 
rodowe i w jaki sposób zaipo* 
biec dalszemu użyciu siły czy 
też stosowaniu groźby przemo* 
cy przy rozwiązywaniu sporów 
między narodowych. „Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że nie mo* 
że być mowy 6 zaufaniu tam, 
gdzie nie ma pewności, że zobos 
wiązania i porozumienia będą 
skrapulatnie przestrzegane. Ro* 
kowania z rządami europejski* 
mi toczą się w dalszym ciągu i 
nie mogę złożyć definitywnego 
oświadczenia o ich preebiegu- 
Mogę jedynie stwierdzić, że ini 
cjatywa rządu angielskiego spo 
tykała się z życzliwyip przyj ę* 
dęto”,

„Jak wiadomo — dziś przy* 
jeżdżą do Londynu płk- Beck, 
minister spraw zagranicznych 
Polski. Oczekuję, że w czasie je 
go pobytu będę mógł przepro­
wadzić szereg rozmów na temat 
problemów, dotyczących intere 
sów obu państw”.

W  niektórych państwach ini* 
cjatywa rządu angielskiego uwa 
żana jest za akcję, mającą na ce* 
lu okrążenie Niemiec. „Nic ni? 
jest bardziej niezgodne z praw* 
dą”. Sytuacja —zdaniem lorda 
Halifaxa — przedstawia się na* 
stępująco:

Europa znajduje się w obliczu 
potęgi Niemiec. Jeżeli niektórzy 
sąsiedzi Rzeszy mają wątpliwo* 
ści co do intencii rządu niem-ec 
kiego i pragną podjąć wspólną 
akcję w celu same obrony, to wy

pływa to z instynktu samoza* 
chowawczego

Twierdząc, że „obawy państw 
sąsiednich wypływają z mylne* 
go zrozumienia intencji rządu 
niemieckiego, jak również z ten 
dencji przypisywania Niemcom 
najgorszych zamiarów4’, Rzesza 
musi pamiętać o tym, że pań* 
stwa z nią sąsiadujące nie mo* 
gą ignorować wyraźnych „le= 
kcji” które od Niemiec otrźy* 
mują.

Mowa premiera
Również premier Chamber* 

lain wygłosił w Izbie Gmin 
wielką mowę, w której uzasa* 
dnił deklarację rządu angielskie* 
go o zapewnieniu niezawisłości 
Polski.

Deklaracja ta była „certyfika* 
tern”, wydanym przed doucze­
niem właściwej polisy ubezpie* 
czeniowej. Z charakteru tego cer 
tyfikatu wynika, że jest on wstę 
pem do czegoś większego- Wła* 
śnie ten charakter sprawia, że 
„polisa ubezpieczeniowa" stano 
wi nową epokę, punkt zwrotny 
w naszej polityce zagranicznej.

Deklaracja piątkowa nie mo« 
że mieć żadnej wątpliwości — 
oświadczył premier. Oczywiście 
deklaracja o takim znaczeniu nie 
odnosi się do jakichś drobnych 
incydentów granicznych, doty* 
czy tylko wielkich rzeczy, które 
mogą się kryć poza incydentami 
granicznymi.

Gdyby niezawisłość państwa 
polskiego była zagrożona, je* 
stem pewien, że naród polski od 
parłby każdą napaść skiero* 
waną przeciwko niemu i wów* 
czas deklaracja, którą złożyłem, 
obowiązywałaby Anglię i Tran* 
cję do pośpieszenia Polsce z na

tychmiastową pomocą.
Premier w dalszym ciągu raz 

jeszcze przypomniał wszystkie 
zapewnienia, jakie rząd niemiec 
ki złożył wobec całego świata, że 
Niemcom chodzi tylko o zjed­
noczenie wszystkich współple- 
mieńców w jednym państwie. 
Te zapewnienia „rozwiały się z 
wiatrem**, co spowodowało cał­
kowity zanik zaufania i zmusi­
ło rząd angielski do znamienne­
go odstępstwa od dotychczaso­
wej polityki.

Chamberlain wyraża wątpli­
wość, czy dahza ekspansja nie 
będzie znów tłumaczona nowy­
mi przyczynami.

Nikt bardziej ode mnie nie 
ubolewa nad koniecznością, któ 
ra dyktuje mi te słowa — mówi 
premier. -

Trudno będzie 
naprawić

Przywiązywaliśmy wielkie na 
dzieje do wyników rozmów han­
dlowych, które zostały nawią­
zane między Anglią i Niemcami 
i które mogły przynieść wielkie 
korzyści obu państwom. Lecz 
zaufanie raz poderwane nie 
prędko się odnawia.

Niedawne wydarzenia słusz­
nie czy niesłusznie spowodowa­
ły, że państwa sąsiadujące z 
Niemcami są zaniepokojone i 
niepewne co do przyszłych za­
mierzeń Rzeszy.

Jeśli to wszystko polega na 
nieporozumieniu, jeśli rząd nie* 
miedki o niczym podobnym nie 
myślał, tym lepiej. W  takim wy* 
padku decyzje nasze nie zawie* 
rają w sobie żadnej groźby dla 
Niemiec, jak długo Niemcy bę* 
dą dobrymi sąsiadami- poklaski)

czności. Przez kilka chwil nic nie 
można było widzieć, ponieważ 
gęsty tuman kurzu zakrył kłę* 
bo^isko ciał ludzkich.

Gdy zaś kurz opadł, publicz 
ność w pierwszej chwili ódet* 
chnęła z ulgą, a następnie wy* 
buchnęła śmiechem. Nikt z 
dżokejów nie został ranny na* 
tomiast wydarzył się arcyzabaw* 
ny wypadek. Wśród koni, które 
upadły, znajdowała się równiei 
klacz o zabawnej nazwie „Owo* 
cowa mieszanka”.

Jedna z pierwszych zerwała 
się ona na równe nogi i pobieg 
ła naprzód z zawieszonymi na 
niej spodniami dżokeja Redmón 
da, który jechał na niej, Dżokej 
zaś pozbawiony- tak koniecznej 
części garderoby siedział na zie* 
mi i starał s»ę okryć bluzą.

Zar^z przyniesiono mu koc, 
którym się owinął i opuścił tor. 
Tego dnia został on nie tylko 
„bez miejsca”, lecz również i 
bez spodni.

4) Specjalne obuwie 
dyczne i higieniczne

5) Wkłady ortopedyczne Dra 
Hinders a London od zł- 12 .—

Plastry. Pudry. Kremy od zł 1.
Porady bezpłatne.

Telefon 505*89, 350 53

Maszyna p ie k ie ln a  
w autobusie

LONDYN. W  pobliżu red* 
nego z głównych dworców ló» 
dyńskich w przepełnionym p** 
sażerami autobusie, znaleziono 
maszynę piekielną. Szofer 
zwiększył szybkość jazdy, uda* 
iąc się na najbliższy posterunek 
policyjny. Maszyna piekielna 
została rzucona do wody, aby 
uniemożliwić eksplozję.

Rodzina gen. Miaja 
wyjechała do Ameryki
MARSYLIA. W  dniu wcęo* 

rajszym* przybyła tu na pÓkła 
dzie statku egipskiego „KhedLi* 
ve * Ismail” rodzina gen. Miaji, 
przebywająca już od dłuższego 
czasu w Kairze,

Będzie oma oczekiwać w Mar* 
syKi na gen. Miaję, z którym u* 
da się do Meksyku.

Wiadomości
NAPAD RABUNKOWY 
NIĄ KASĘ KOLEJOWĄ.

GDAŃSK. Do kasy stacyjnej w So 
potach włamali się ostatniej nocy nie 
wykryci dotychczas sprawcy i zrabo­
wali sume 23 tys. zł., które przezna­
czone były na wypłatę poborów dla 
pracowników kolejowych. 
POTWORNY MORDERCA - DU­

SICIEL
SKAZANY NA DOŻYWOCIE
ŁODZ. Przed Sądem Okręgowym w 

Łodzi odbyła się dzisiaj rozprawa 
przeciwko potwornemu mordercy — 
dusicielowi praczki Zychowej 29*let- 
niemu Bolesławowi Strzeleckiemu 
oraz przeciwko 4 paserom, którzy ku­
pili rzeczy zrabowane zamordowanej 
kobiety.

Strzelecki w wyniku rozprawy ska­
zany został na dożywotnie więzienie, 
a paserzy na karę więzienia od 1 — 
półtora roku.

7-LETNI CHŁOPIEC 
SKŁADA NA F.O.N.

POZNAN. O entuzjazmie, jaki pa* 
nuje w społeczeństwie w związku z 
rozpisaniem Pożyczki Obrony Przc- 
dwlotnrczej — świadczy list 7-letnie 
go chłopca z Szamotuł do miejscowej 
KKO

Napisał on w liście,, że jest jeszcze
za młody, aby bronić ojczyzny, ale 
kocha Polskę i armię, więc składa swo 
je oszczędności w kwodc 12Q zł. na

zKRJUUJ!
armię skrzydlatą.

ZAMORDOWALI WOŹNICĘ 
NIE ZDOBYWSZY GROSZA ŁUPU 

POZNAN, Onegdaj w nocy doko­
nano mordu rabunkowego na szosie 
obok Ślesina w po w. konińskim. Ofia 
rą mordu padł woźnica Jakub Borow* 
ski ze Ślesina, który wracał z Krusz­
wicy po odstawieniu zboża.

Rabusie przypuszczali, że wiezie on 
pieniądze zainkasowane za zboże, na­
padli go i żelaznymi łomami pozba­
wili życia, pieniędzy jednak nic znale 
źli, poneważ ich tego dnia nie załn*
kasował. ___  ___

PROTEST UKRAIŃCÓW.
ODRZUCONO. 

TARNOPOL. Władze wojewódz* 
kie odrzuciły protest Ukraińców, do­
tyczący wyborów do rady miejskiej 
w Tarnopolu. Wskutek tego wybory 
uprawomocniły się.

TRAGICZNA SMIERC 
RADIOTELEGRAFISTY 

GDYNIA. W Orłowie zginął ufe. no 
cy tragiczną śmierdą radiotelegrafista 
węglowca S.S. „Robur VT*, 31-letni 
Stefan Konopka.

Po powrode z podróży morskiej 
Konopka udał się taksówką do donwu 
przy czym wysiadając upadł na bfeufc 

Odniósł on tak dężkie obrażenia 
iż w godzinę później zmarł w ozpjto’ 
lu.
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Niemcy, którzy wkroczyli do majątku, zaopiekowali się 
**iielą. Pułkownik von Szlengel zaprosił ją  na obiad: tu do­
wiedziała się, że twierdza Ossowiec została już dawno zdo­
byta przez Niemców.

Słowa te zaskoczyły Aniele, Kęs mięsa utkwił lei 
w gardle, omal nie udusiła się... Oczy iei rozwarły 
się szeroko, spoglądała na pułkownika wzrokiem peł- 
nym niedowierzania...

— Także to, panno Anielu, nic pani o tym nie 
wiedziała? — zapytał pułkownik, gdy spostrzegł iei 
zdumienie.

— Nie, a cóż się stało z nimi?.-
— Ma pani na myśli zapewne Rosjan, którzy 

pozostali w twierdzy?
— Tak...
- 7- O ile mi wiadomo, nikt z nich nie pozostał, 

przy życiu... — skłamał z rozmysłem pan pułkownik 
Szlengel...

Aniela nie przypuszczała, że kłamie, i przyjęła 
jego słowa za dobra monetę. Wiadomość ta przy­
gnębiła ją do reszty.

7 - Hófj Boże — krew uderzyła iei do głowy. — 
A więc znowu pozostała sama na świecie, bez niko­
go?... Tej ukochany, jedyny Tan, człowiek, który dla 
nie? tyle poświęcił, spoczywa teraz w bratnim grobie.. 
Ach, dlatego nie dawał znaku życia o sobie... Być 
może, wkrótce po tym, jak przybył do twierdzy, 
padł od kuli wroga... O, teraz rozumiem, czemu tak 
nagle pragnęła go zobaczyć... Wzywała ją niewinnie 
przelana krew Tana...

Cóż teraz ma począć?... — rozmyślała Aniela 
z niewymownym bólem. — Dokąd może się teraz 
udać?

Tedyny człowiek, który pozostał jeszcze, życzli­
wy dla niej, to pani Stanisława. Gdyby nie ten prze­
klęty lej małżonek, Mandricz, mogłaby tam powró­
cić! Ale jakże może teraz wrócić do pani Stanisła­
wy, aby jej oznajmić te straszną nowinę, żc jej brat 
już nic żyje?

7-  Nie, nie! — postanowiła Aniela. — Nie chce 
oznajmić jej strasznei nowiny, nie powróci do sio­
stry Tanka. v

PannQ Anielu — odezwał się pułkownik von 
Szlengel, widząc, z jaką miną siedzi przy stole. — 
panno Anielu, bardz o ubolewam, że mimo woli spra 
wiłem pani tyle bólu...

~  Pan, panie pułkowniku, nie jest temu winien 
uniosła Aniela sw e załzawione oczy i spojrzała 

na niego.
■— Niech się jednak pani nie martwi, panno 

Anielu... Młoda osoba, jak pani powinna być raczej 
ząwśze wesoła i rado sna... Tymbardizej, gdyśmy pa­
nią uratowali z rąk niechybnej śmierci...

— 2 ałuję obecnie, żem nie zginęła...
Nie powinna pani tak mówić, panno Anielu...
Test mi jednak tak niewymownie ciężko na 

sęrcu... — nie mogła powstrzymać się, wybuchnęła 
płaczem.

— Ależ, pani jest jeszcze tak młoda, tak bardzo 
młoda... Przepraszam, w jakim pani jest właściwie 
wieku?

Ukończyłam dwadzieścia pięć lat...
#— Mój Boże, w tak młodym wieku i tak rozpa- 

cu £ ] {pi.3 kogo Bóg stworzył życie, jeśli nie dla tak 
młodych istot? Zresztą, może rozpacza pani zupełnie 
bez podstaw... — pułkownik von Szlengel postanowił 
skierować rozmowę na inne tory, sądząc, że tak prę* 
dzej osiągnie swói cel.

— Cóż pan pułkownik ma na myśli?
Test rzeczą możliwą, że pani narzeczony po­

został przy życiu...
Par* powiedział... — odezwała się Aniela, i w 

jej oczach zaświtał promyk nadziei.
I tak, jak gdyby pułkownik zrozumiał sens je? 

słów, przerwał jej i dodał wieloznaczącym tonem:
— W ojskowi przesadzają często... Nie sądzę, 

aby wszyscy zginęli... Nawet w najbardziej krwawej 
bitwie pozostaje część przy życiu... Wielu Rosjan 
uratowało się w Ossowcu, wielu pozostało w niewo­
li... Być może, pani ukochany pozostał przy życiu...

Tak pan pułkownik naprawdę sądzi? — za­
wołała nagle Aniela i poczuła, iak w sercu iei rodzi 
się nowa nadzieja.

— Oczywiście, jestem tego nawet pewien, istnie­
je taka możliwość, wszystko jest możliwe... Tesli pani 
narzeczony jest lekarzem, zdołał na oewno na czas 
usunąć si*

Lekarze nie przebywają nigdy w okopach, zaw­
sze są na tyłach... Być może, ukochany pani jest te­
raz po drugiej stronie frontu, śni o pani, tak samo 
jak pani o nim...

— Gdyby to było prawdą! — zawołała Aniela.
— Czemu miałoby to nie być prawdą? Test to 

zupełnie możliwe... Nieraz oipłakiwały kobiety swych 
mężów, a po tym mąż odnajdywał się nagle.

Aniela spoglądała nań wzrokiem pełnym wdzię­
czności za słowa pocieszenia, i znowu odezwała się: 

7- Ileżbym ofiarowała za to, aby dowiedzieć się, 
gdzie on teraz przebywa...

— O to właśnie chodzi... Niech mi pani szczerze 
wierzy — powoli i chytrze kierował rozmowę na wła- 
ścwe t o r y . G o t ó w  jestem pani dopomóc, gdyby to 
było tylko możliwel... O, wiem co oznacza miłości...

— Gdybym jednak mogła tam powrócić, na ro­
syjską stronę! — wyrwało się nagle z ust Anieli, iak 
gdyby mimo woli; wnet przestraszyła się swoich wła 
sńych słów, sądząc, że ten Niemiec może ią o coś 
podejrzewać.

To też poprawiła się po chwili i dodała:
— Ale to jest zupełnie niemożliwe!
— Czemu jest to niemożliwe? — uchwycił się 

pułkownik jej słów. rozumiejąc, że to może ułatwić 
i ego zadanie. — Niech mi pani szczerze powie, czy
nie bałaby się pani przekroczyć frontu z powrotem?

— Ale to jest niemożliwe! — spoglądała nań

zdumiona, jak gdyby nie rozumiała sensu jego słów.
— Mogę pani okazać się w tym pomocny...
— W  tym, abym przekroczyła rosyjski front?—• 

zapytała jeszcze bardziej zdumiona Aniela.
— Tak, i tam dowie się pani o losie swego na­

rzeczonego...
— Ale w jaki sposób? — dziwiła się Aniela co­

raz bardziej i mimo woli zaczęła obawiać się jego 
uprzejmości. — Nie mam nawet dokumentu przy so­
bie...

— Teszcze dzisia/j ^trzyma pani dokument, pery 
pomocy którego zdoła pani przedostać się na drugą 
stronę...

— Nie rozumiem! — spoglądała Aniela nań zdu­
miona, wyczuwając jednak, że zbliża się jakieś wiel­
kie niebezpieczeństwo.

— Nie ma pani powodu, aby obawiać się, zaraz 
wszystko pani wyjaśnię. Nie jesteśmy przecież dzieć­
mi, oczywiście, zechcę w zamian od pani również 
prosić o wyświadczenie przysług... Ale wszystko za* 
leży tylko od pani, do niczego zmuszać nie będę...

Aniela zadrżała. Dreszcz przebiegł iei ciało od 
stóp do głowy...

Była przekonana, że pułkownik, to ten sam typ, 
co Mandricz... Toteż postanowiła z miejsca stawić 
mu opór.

( Dalszy cfąg jutro).

Maż-upiór obłąkańczej zazdrości
nie potrafił uwierzyć, że żona nie ma kochanka

W  tych dniach londyński sąd 
dla spraw rozwodowych rozpa 
trywał niezwykłą sprawę, któ­
ra wzbudziła olbrzymie zainte­
resowanie w stolicy Anglii.

Przed sądem stanęła niejaka 
Katarzyna Bromfild, która zło­
żyła następujące zeznanie: €

Przed kilkoma laty wyszła za 
mąż za Harryego Bromfilda, po 
mimo że wiedziała, iż jest on 
bardzo zazdrosny. Przypuszcza 
ła jednak, że zdoła uśmierzyć ie 
go zazdrość i pożycie ich jakoś 
się ułoży. Stało się jednak ina­
czej i życie jej było istną gehen 
ną.

Zaraz po ślubie mąż zrobił wo 
kół domu wysoki parkan z kol­
czastego drutu. Poza tym za­
mykał swoją żonę i aby uniemo 
żliwić jej wydostanie się z do­
mu, na schadzkę, kazał okna za 
opatrzyć w kraty.

Mimo przedsięwziętych środ 
ków ostrożności, które uniemo­
żliwiały żonie opuszczanie mie­
szkania, nie miał do niej zaufa­
na. Gdy wracał do domu przę 
szukiwał każdy kąt, szperał we 
wszystkich szafach, zaglądał 
pod łóżka i kanapy, aby znaleźć 
ślad po rzekomym kochanku żo 
ny. Im dłużej przebywał poza 
domem, tym dłużej trwała „re­
wizja”. Gdy w końcu nic nie 
znajdywał, wpatrywał sie uważ 
nie w twarz żony, przypuszcza­
jąc, że może jej oczy zdradzą ją.

Kiedy pani Bromfild ładnie 
sie ubierała, aby mu się przypo 
dobać, wpadał w gniew, robił 
jej awanturę i groził, że ią zabi­
je, jeśli będzie ładnie się ubie­
rała dla kochanka.

W  końcu chorobliwie zazdro 
sny Bromfild wpadł na szatań­
ski plan stwierdzenia, czy żona 
ma kochanka. Pewnego dnia 
wróciwszy do domu, kazał żo­
nie rozebrać się do naga. Gdy

dzić, zmusił ją do rozebrania 
się pod groźba rewolweru. Na 
stępnie nałożył na siebie jej suk 
nię, wszedł do swojego pokoju 
i nałożył perukę, która do złu­
dzenia naśladowaa fryzurę żo­
ny. W  końcu nałożył iei kape­
lusz z gęstą woalką i wyszedł 
na ulice, aby czekać przed do­
mem na iei kochanka.

Minęło jednak kilka godzin, 
a kochanek się nie zjawiał. W ó­
wczas przybity na duchu i zre­
zygnowany Bromfild wrócił do 
domu.

Wypadek ten wyczerpał już

cierpliwość pani Bromfild i po­
stanowiła wnieść do sądu skar­
gę rozwodową. Nie mogła jed­
nak wydostać się z domu. Wy 
siliła więc cały swój spryt i w 
końcu udało się jej „przemy­
cić” do swego adwokata list, w 
którym opisała mu swoje katu­
sze i prosiła aby wniósł w jej 
imieniu skargę rozwodową dc 
sądu.

Sąd po zaznajomieniu sie z ca 
łą tą sprawą udzielił pani Brom 
fild rozwodu i nakazał chorob­
liwie zazdrosnemu małżonkowi 
płacić żonie alimenty.

ma ifltł U  Ittfllfl “ yńie4 0 zdrowiu tym bardziej, 
lllw |w5 l 11 pOtnU jeżeli cierpisz na chorobę: NE- 

PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, 
ZŁEJ PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczne czy poda- 
gryczne, wzdęcia brzucha, odbijanie się lub skłonności do ob­
strukcji.. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie za późno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych ,.D I U R O L" Gąsec* 
kiego, które zapobiegają gtomadzenia się kwasu moczowego 

i innych szkodliwych dla zdrowia substancji zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DI UROL“ Gąseckiego, a przekonasz się 
o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym.

Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła .,PIUROL“ Gąsec­
kiego (Z KOGUTKIEM) sprzedają apteki i składy apteczne.

Bezkrólewie na romantycznej wyspie
Kto bodzie nowym władco panstwa bez policji?
W  pobliżu Irlandii znajduje' go kina, teatru, ani dancingu, 

się mała wysepka Tory Islnad, Nie ma tam również policji, po*
która ma 5 kilometrów średni­
cy i liczy 280 mieszkańców. 
Wysepka ta jest w zimowych 
miesiącach całkiem odcięta od 
świata, ponieważ statki nie mo­
gą do niej dojeżdżać. W  let­
nich miesiącach do jej brzegów 
dobijają statki dwa razy w mie 
siącu, przywożąc najniezbędniei 
sze przedmioty, gazety i pocz- 
tę.

Co najważniejsze, wysepka 
ta jest samodzielnym państ­
wem. Od nikogo nie jest zależ 
na i posiada swego władcę, 
który dla wygody posługuje się

nieważ mieszkańcy są wyjątkom 
wo uczciwi. W  wypadku zaś- 
gdy dochodzi między mieszkań 
cami do jakiegoś zatargu, stara 
się go rozstrzygnąć „król”, któ 
ry jest jedynym władcą wyspy 
i panem życia swoich dzielnych 
poddanych.

Przed pewnym czasem zmarł 
„król” wysepki i władzę po nim 
objęła jego żona. Obecnie i ona 
wyzionęła ducha. W  związku 
z tym w najblizzej przyszłości 
zostaną rozpisane na wysepce 
nowe wybory i ten spośród mie 
szkańców, który uzyskał najwięy

ustawodawstwem irlandzkim, kszą ilość głosów, zostanie obra 
żnna nie chciała sie na to zgo-' Przy tym nie ma tam ani jedne nv „królem”
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Dzieci na lotnictwo
Kolo Przyjaciół XII Kie­

leckiej Drużyny H arcerskiej  
przy  szkole pow sz. Nr 9  
K ielce-B aranów ek, z rzesza­
jące  rodziców  sfer ro b o t­
niczych  i rzem ieślniczych

Żydzi na pożyczkę

Sygnatura Km. 31/39.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Chmielniku Stanisław  G A J E K ,
mający kancelarię w Chmielni 
ku, ul. Pierackiego 45, na pod 
stawie art. 602 k. p. c podaje 
do publicznej wiadomości że
dnia 13 kwietnia 1939 roku o
godz. 10, w Łagiewnikach u 
dłużnika, odbędzie się l-sza 
licytacja ruchomości, należą­
cych do Henryka Tańskiego, 
składających się z 5 krów do­
branego chowu, oszacowanych 
na łączną sumę 900 zł.

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 14 marca ]939 r.

Komornik: St. G A J E K

tejże dzielnicy, zadeklaro­
wało od siebie kw otę 20  zł. 
jako dar na rzecz  L o tn ic­
tw a i w zyw a wszystkie K o­
ła Przyjaciół H arcers tw g  na 
terenie Okręgu Kieleckiego  
Z H P . do w spółzaw odnic­
tw a.

Rabinat kielecki, Gmina  
Ż yd ow sk a W yzn an iow a i 
przedstaw iciele wszystkich  
organizacji społecznych  ż y ­
dowskich na terenie Kielc— 
wydali wspólną odezw ę do 
sp ołeczeń stw a żydow skiego,  
naw ołując do wzięcia wy-

Na nadchodzące święta
najlepsza pomoc w domu to

Aparat elektryczny
Wszelkiego rodzaju aparaty elektryczne, lampy, 
żyrandole, kuchenki, żelazka, imbryki i t. p. zaku­

pisz na dogodnych warunkach

w sklepie Elektrowni
W CZĘSTOCHOWIE 

Ceny żelazka zniżyliśmy do zł. 15, płatnych w 

6 ratach mies. po zł. 2.50 przy rachunkach za prąd.

Sznur przyłączeniowy dodajemy bezpłatnlel

datnego udziału w subskryp  
cji P ożyczk i O b ron y  P rz e ­
ciwlotniczej.

N adto w czasie  o b ecn y ch  
św iąt w synagodze kielec­
kiej, ©raj* w szystkich do­
m a ch  m odlitwy, w ygłoszo­
ne zo stan ą  specjalne prze­

mówienia propagand ow e na 
rzecz  m asow ego udziału spo  
łecz e ń stw a  żydow skiego w 
akcji F O N . i Pożyczki L o t ­
niczej.
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I  PRASOWANIE |

i E L E K T R Y C Z N O Ś C I Ą  |
|  to szczyt w ygody i oszczędności |
s  Do każdego żelazka kupio = 
s  nego vy. miesiącu m arCU =
I  dodajem y kocyk do prasowania |

i  Sklep Elektrowni i
i  ul. Sienkiewicza 59 i
uhiu iiiintif miitti imiiiHiminuHim iiiiittuimif immii

Złóż ofiarą 
na F. 0. N.

Robotnicza Huta Szkła

„SŁAW A11
P R O D U K U J E :

S-ka z ogr. odp. 
w Kielcach (Herby)

szkło butelkowe wszelkiego ro­
dzaju. oraz S Z K Ł O  APTECZNE.

S B

Ze sportu
Kina kieleckie:
Czwartak Suez 
W F. i PW Dzikie ścieżki 
Pałace: Powrót o świcie
Casino Gunga Din

B A R  

I RESTAURACJA

BRISTOL
Kielce. Sienkiewicza 21 tel. 12-19

Zaprasza dziś na specjalne
dania barowe

Lia a la flaczki 60 gr.
Wątróbka ciel. po nels. 60 gr. 
Grzyby w śmietanie 60 gr. 
Schab z kapustą 50 gr.
Bigos firmowy 30 gr. {
Kiełbasa smaż. z cebulką 40 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

Zwycięstwo bokserów „6r«natu“
w Radomiu

i ' • v
W  niedzielę dn. 2 kwietnia i Waga lekka U para: Walkę

w Radomiu pięściarze Klubu | Stefańczyka (Gr) z Gryzem 
Sportowego „Granat” (Kielce) k (Br) sędziowie unieważnili, u- 
spotkali się w meczu bokser- ważając, że zawodnicy „nie 
skini z tamtejszą „Bronią” wy­
grywając 8:6. Wyniki poszcze­
gólnych spotkań:

Waga musza: Zawada (Gr) 
zremisował z Rajskim.

W wadze koguciej: Hajduk
(Gr) pokonał na punkty Trza- 
skomę (Br).

Waga piórkowa: Kurek Wcł.
(Gr) przegrywa na punkty do 
Molendy (Br).

W  wadze lekkiej: bardzo do 
bry technik — Baran (Gr) zwy­
cięża na punkty z Sobczykiem 
(Br).

L. M. K. w Jędrzejowie

Aktualia...

W  Jędrzejow ie odbyło się 
zebranie Ligi Morskiej i Ko  
lonialnej, w czasie którego  
dokonano w yboru prezesa  
m iejscow ego oddziału L M K

Sygnatura Km. 2480/38.

Obwieszczenie
‘o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Kielcach, rew. II, Władysław 
L A T A C Z , mający kancelarię w 
Kielcach, ulica Słowackiego Nr 
24, na podstawie art 692 k.r> c 
podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 14 kw ie tn ia  1939 r. 
o godz. 11, w Kielcach na sta-

wazając, ze zawodnicy 
znali zasad boksu”.

W wadze półśredniej Kul­
czycki (Gr) pokonał przez t. k. 
o. z Grendą (Br) w drugim 
starciu.

Waga średnia przyniosła wy­
nik remisowy po dramatycz­
nej walce Przybyły (Gr) z Kre 
towiczem (Br).

W  wadze półciężkiej cji autobusowej przy ul. Focha
rek 1 (Gr) poddał się w dru- będzie się l-sza licytacja ru-
giej rundzie Krukowie (Br). chonaości, należących do firmy j

' Koneckiej Spółki Komunikacyj
Sędziowali pp. Link w rin- ■ nej Sp. z o. o. w Kcńskich, Fr 

gu, oraz Ciekawa na punkty. Jankowskiego, Genecha Reite-
ra, Lejbusia Orbucha, Pawła

w osobie p. Rom ualda K rą-  
kowskiego, znanego i zasłu­
żonego działacza społeczne­
go odznaczonego ostatnio  
K rzyżem  Zasługi.

jiMfłHitiiiiiMmimi iiiiiiiiiiiiiifniiiiiiiiiiłiuiiii 

|  W IO S N A ! Ś W IĘ T A ! g

| Chrześcijański magazyn |

| Kapeluszy i czapek i
f W. Błaszczyk f
1 Kielce, Pierackiego 12 I
I i  *S poleca na sezon wiosenny S 
| wielki wybór najmodniej- 2 
= szych fasonów kapeluszy jf 
g i czapek w różnych gatun- =
| kach po cenach przystępnych. 
^uiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiitiiiiiifliunnłimiłfiiłiiiHiHii#

Widzów ok. 1000.

♦♦♦♦

MUMII IIHIIHIIIIHIIIlllllłl ©©©© 
© 
© 
©Odbiorniki sieciowe I grzej­

niki elektryczne, ielazka, 

Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne

do n a b y c i a  na do­
godnych  w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu |

Kupon „K. Ezpressu Codziennego**

upoważnia de otrzymania w ka- 
•ie kina „PalaCO* w Kielcach  
biletu w cania 75 gr. na wszy­

stkie miejsca

„Złośliwość” prasy amery­
kańskiej w okresie filmowania 
filmu „Suez” przekraczała wszel 
kie granice. Oto małe płotki 
reporterskie rozpisały się na 
temat „szpalt pełnych piasku :
Miały to być przycinki pod 
adresem innych gazet, które 
w tym czasie poświęcały całe \ =  =

go filmu Ameryki —  „Suezu” |l Poszukiwany l o k a l i
Film „Suez” wyświetla 

.Czwartak”.
kino j

Molasy i Józefa Kulczykow- 
skiego, składających się z au­
tobusu osobowego firmy „Che- 
vrolet” Nr. silnika 1712797, 
Nr podwozia 7106160, komplet 

I ny o 6 kołach i 2 zapasowych 
ogumionych oponami f-my „Sto 
mil”, oszacowanych na łącz­
ną sumę zł. 12.000.

Ruchomości możno oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Komornik: Wł. LataCZ.

Dnia I kwietnia 1939 r.

Przedstawiciela
na Kielce i województwo kie­
leckie, poszukuję od zaraz, A. 
Kaźmierski — Chojnice (Pora.) 
Gorzelnia Koniaków.

B  i

u .  » *  t z y  Je ste ś 1“*
”  l! Członkiem L. M. K.oo o oiHTMMimiTi—  HiHiHiimiimmui©©©©1

S nadający się na drilkar- Si 
E nią. Może być obszerna _  

półsuteryna. Zgłoszenia 2 ,  
£  w Administracji „Express jf 
2  Codzienny” Kielce, Sien- s j  
S  kiewicza 32, §
1  i
n̂WMHIHMIIIHłlllimilHUMHMIimillliWHIHlP̂

Kupon ulgowy „K. Ezprcssu Łoaz."

okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca w „CZWARTAKU11.

LEO LUKSUSOWE
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